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DZIESIĄTY ZJAZD 


Delegatów Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P. 
odbyty w dniach 26 i 27 września 1931 r. 


ZAGAJENIE 
wygłoszone przez p. Wacława Sikorskiego, prezesa 
(entralnego Związku Źrzeszeń Urzędników Sądowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Otwieram dziesiąty Zjazd Delegatów Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych Rz. P. — We wszystkich na- 
szych poczynaniach, jako zespół urzędników i obywa- 
teli oddanych Państwu, pierwszą myśl naszą zwraca- 
my ku Majestatowi Rzeczypospolitej, to też i w obec- 
nym uroczystym momencie otwarcia dziesiątego Zjaz- 
du Delegatów wznieśmy trzykrotny okrzyk: „NAJJAŚ- 
NIEJSZA RZECZPOSPOLITA POLSKA I JEJ PRE- 
ZYDENT IGNACY MOŚCICKI — NIECH ŻYJĄ” — 
(okrzyk ten zebrani powstawszy, po trzykroć powtó- 
rzyli). 

Mam honor podziękować za zaszczycenie Swą 
obecnością i powitać imieniem Zjazdu: Wiceministra 
Sprawiedliwości p. Stefana Sieczkowskiego, General- 
nego Sekretarza Komisji Kodyfikacyjnej i Sędziego 
Sadu Najwyższego p. Dr. Emila Stanisława Rappapor- 
tu, Prokuratora Sądu Najwyższego p. Dr. Zdzisława 
Piernikarskiego, Wiceprezesa Sądu Okręgowego p. Ja- 
na de Rozprza Fajgla, Naczelnika Sądu Grodzkiego 
p. Wacława Jaruzelskiego, przedstawiciela Zrzeszenia 


Sędziów i Prokuratorów p. Zygmunta Zaleskiego, 
prezesa Stowarzyszenia Obrońców Sądowych p. Win- 
centego Laskiego i przedstawiciela Społecznej Ajencji 
Prasowej p. Stefana Lubińskiego. 

Zjazd dzisiejszy jest dziesiątym z kolei Zjazdem 
Delegatów Zrzeszeń Urzędn. Sądowych R. P. Istnieje 
powszechny zwyczaj, że okresy pewnych zdarzeń z ży- 
cia ludzi lub instytucyj ciągnące się dziesiątkami lat 
są momentami uroczystemi, gdyż dają miarę 'cząsu 
i świadectwo przetrwania lub istnienia. Z ruchliwej, 
a twórczej iniejatywy jednostek i z woli ogółu powsta- 
ła nasza organizacja, urzędników sądowych, w zara- 
niu odradzania się Państwa Polskiego i przechodząc 
różne fazy swego rozwoju, zaznaczała swój byt pracą 
poświęconą Państwu, instytucjom sądowym i ogółowi 
zrzeszonemu pod naszym sztandarem; przetrwała ca- 
ły szereg lat i dziś Święci dziesiąty Zjazd Delegatów. 
Każdy Zjazd jest wielkiem dorocznem świętem naszej 
organizacji, każdy Zjazd odbywa się w atmosferze po- 
ważnego, uroczystego i podniosłego nastroju, dzisiej- 
Szy więc Zjazd byłby dla nas dziesięciokrotnie więcej 
radosnym, gdyby nie ciemne chmury, które przysła- 
niają horyzont życia urzędniczego i rzucają cień na 
moment obecny i na najbliższą przyszłość, niszczą na- 
strój duchowy. To też, aby podnieść ducha, aby wlać 


86 A P. 


E ib No 10 


otuchę do znękanych serc, musimy zwrócić się myślą 
do przeszłości, musimy zdać sobie sprawę z naszych 
czynów z okresu przez który przebrnęliśmy, a przywo- 
łując do pamięci powstanie, rozwój i żywotność na- 
szej organizacji z czasów minionych wypełnionych 
czynami chwalebnymi, zaczerpnąć nowych sił i mocy 
wytrwania i ze stoickim heroiznem znieść chwilowe 
niepowodzenia, nie upadając na duchu i nie zatraca- 
jąc w nagłej rozterce doby obecnej tych wiełkich war- 
tości, które zdobyliśmy zespolonym wysiłkiem i które 
obowiązani jesteśmy przekazać swym następcom 
w imię idei, której staliśmy śię apostołami. 

W momencie odrodzenia się Państwa Polskiego, 
kiedy na każdym odcinku życia państwowego i spo- 
łecznego była potrzeba wykuwania i montowania na- 
szego polskiego życia zbiorowego, aby zdać egzamin 
do samodzielnego istnienia, wszełkie odłamy społe- 
czeństwa naszego radośnie, ochoczo i z zapałem do pra- 
cy, do tworzenia i utrwalania podstaw, na których bu- 
dowała się nasza Wielka Ojczyzna. Z duma możemy 
stwierdzić, że w tym momencie nie zabrakło nas, że 
stanęliśmy również na posterunku i daliśmy sądom 
kadry wyszkolonych urzędników, przyczyniając się 
tem do sprawnego ich funkcjonowania, a jednocześnie 
mimo różnic, uprzedzeń i przesądów dzielnicowych, 
parci siłą dośrodkowaą, wypływająca z nas samych, 
zburzyliśmy sztuczne i fałszywe zapory, aby ze wszyst- 
kich dzielnic zestrzelić się w jedno ogniwo dla wspól- 
nej pracy, dla tworzenia w młodem sądownictwie mło- 
dego Państwa na obsadzonym przez nas odcinku 
warunków dających wszechstronny pożytek. 

W roku 1919 odbył się pierwszy Zjazd Delegatów 
Zrzeszeń jakie w tym czasie istniały i powstawały na 
terenie byłej Kongresówki i Kresów Wschodnich, wy- 
łaniając naczelne przedstawiciełstwo p. n. Wydziału 
Wykonawczego Z. U. 5. Do zrzeszeń tych wówczas na- 
leżeli sędziowie, prokuratorzy i urzędnicy. W roku 
1922 wszystkie istniejące na całym obszarze Państwa 
organizacje urzędnicze, mające charakter dzielnico- 
wy, zjednoczyły się, tworząc narazie ogólne przedsta- 
wicielstwo pod tą samą nazw; Wydziału Wykonaw- 
czego, a następnie przeistaczając się w jedną statuto- 
wą organizację p. n. Centralnego Związku Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych R. P. Taki oto krótki zarys hi- 
storyczny naszej centralnej organizacji, która w for- 
mie Związku związków przetrwała po dzień dzisiejszy. 
Nie przesądzając miarodajnego głosu i uchwał Sza- 
nownych Delegatów zaznaczam, że dotychczasowi kie- 
rownicy nawy związkowej poszukując innych nowych 
dla naszego życia zbiorowego dróg, zdaniem naszem 
trwalszych i dających mocniejsze podstawy organiza- 
cyjne, skłaniają się do rzucenia myśli stworzenia 
jednolitej pod względem lormyv organizacji z podpo- 
rządkowanymi jej działami i kołami. Przechodząc od 
pobieżnego zobrazowania rozwoju naszej organizacji 
i jej konstrukcyjnej budowy do zadań i pracy w jej 
łonie należy zaznaczyć, że praca była niezwykle trudna, 
ale na wyrównanie tych wszystkich przykrych momen- 
tów w jakie obfituje praca społeczna mimo różnych 
i ze wszech stron przeciwności, musimy stwierdzić, że 
praca w okresie ubiegłym była pożyteczna i owocna 
itu również należy pobieżnie rzucić szkic kilkunasto- 


letniej pracy i tych zdobyczy, które ta praca przynio- 
sła. Wypadnie cofnąć się myślą wstecz do pierwszego 
zjazdu delegatów, do tych czasów, kiedy urzędnicy są- 
dowi byli parjasami w rodzinie urzędniczej, kiedy 
wszyscy urzędnicy sądowi znajdowali się w XI i XII 
stopniach, mała liczba w X, kiedy stanowiska kierow- 
nicze — sekretarskie w sądach grodzkich obsadzone 
były w stopniu XI i X, a takież stanowiska w sadach 
okręgowych, apelacyjnych i najwyższym w IX stop- 
niu. Pierwszem i najważniejszem zadaniem organi- 
zacji było usunięcie tego krzywdzącego stanu rzeczy, 
spychającego urzędników sądowych niezasłużenie na 
szary koniec. Zabiegi nasze trafiały na różne przeciw- 
ności bądź to natury formalnej, bądź finansowej, naj- 
większą zaś przeszkodą były niedomagania Skarbu 
Państwa na co stale powoływano się w odpowiedzi na 
nasze postulaty. Drugą ważną przyczyną były częste 
zmiany Rządu. Ponieważ od istiejącego stanu rzeczy 
do zdobycia zamierzonego celu dzieliła nas duża prze- 
paść, musieliśmy obrać uciążliwą dłuższą drogę i cier- 
liwie iść etapami. W etapach tych osiągnięto w roku 
1920 dodatki sądowe, w roku 1922 — 500 etatów stop- 
ni wyższych łącznie ze stopniem VHI-ym, w roku 1925 
również kilkaset etatów wyższych oraz stopień VII dla 
apelacyj warszawskiej i lubelskiej, w roku 1926-—1929 
4 i pół tysiąca przesunięć do stopni wyższych, a w ro- 
ku 1930 zmianę tabeli stanowisk wprowadzającą do 
Iil-ej kategorji stopień VIII i do Il-ej kategorji sto- 
pień VI. Wprawdzie szerszy ogół kolegów nie zdążył 
skorzystać realnie z dobrodziejstwa zmiany tabeli sta- 
nowisk, gdyż wszystkie przygotowane i przedstawione 
wnioski zahamowane zostały przez wstrzymanie awan- 
sów, tem niemniej z chwilą uchylenia tego zarządze- 
nia możliwość ta zostanie przywróconą. Należy rów- 
nież zaznaczyć, że zabiegi Związku doprowadziły do 
uzyskania stanowisk Il-ej kategorji w sądownictwie 
wbrew istniejącym zamiarom zaliczenia urzędników 
sądowych do kategorji IH-ej. 


Jako jaskrawy przykład tej dodatniej działalności 
Związku, możemy przytoczyć, że sekretarze sądów 
grodzkich, którzy w roku 1917—1918 załiczeni byli do 
stopnia XI — X, dziś posiadają stopnie VIII, a nawet 
dochodzą do stopnia VII. W naszych zabiegach w na- 
szej pracy była ambicja podniesienia stanowisk w są- 
downictwie wychodząc z tej zasady, że upośledzenie 
elementu urzędniczego byłoby niezgodne z wysokiem 
stanowiskiem sadów w Państwie. 


Organizacja nasza nie poprzestawała na dążeniu 
w jednym kierunku, bo poza dążeniami do poprawy 
bytu, obrony praw oraz odpowiedniego uhonorowania 
stanowisk urzędniczych w sądzie, jednocześnie zabie- 
galiśmy o reformy dotyczące czynnika wykonawczego 
w sądach, o odciążenie sądów i przelanie części obo- 
wiązków sędziowskich na urzędników i te zamierzenia 
zostały również uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
gdyż Prawo o ustroju sądów powszechnych uwzględnia 
przekazanie niektórych czynności sędziowskich sekre- 
tarjatom, a nowe regulaminy sądowe aczkolwiek na- 
razie nieśmiało i ostrożnie, zmierzają jednak do reali- 
zowania zasady wyrażonej w art. 265 Prawa o ustro- 
ju sądów powszechnych. 
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Na zakończenie dodam, że w trudnych warunkach 
technicznych i finansowych powołany został organ za- 
wodowy Związku „Apel liczący obecnie 4-ty rok 
istnienia. 

Sądzimy, że w tym kilkunastoletnim okresie nie 
zaniedbałiśmy żadnej sprawy ważnej, a jeżeli trafiały 
się kiedykolwiek pewne małe niedomagania, to może- 
my otwarcie powiedzieć, że do ideału ciągle trzeba dą- 
żyć naprzód i rzeczą przyszłości będzie, aby udosko- 
nałać to, co w głównej swej masie zostało dźwignięte 
i zbudowane. 

Giówne nasze postulaty zasadnicze na terenie od- 
cinka osiągnęliśmy całkowicie i zakończyliśmy nasz 
trud ciągnący się przez szereg lat, a kończący się 
w obecnym okresie sprawozdawczym. Zbieg okolicz- 
ności zrządził, że zakończenie tych prac zbiega się 
z momentem A-go Zjazdu Delegatów i łącząc te fakty, 
jakoby zamykamy na tem l-y rozdział księgi dziejów 
naszej organizacji. 

Niech mi będzie wolno imieniem Zjazdu Delega- 
tów złożyć z tego miejsca nasze serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim tym przełożonym, którzy owiani 
troską o wymiar sprawiedliwości zrozumieli, że 
w dziale tym należy postawić na odpowiednim pozio- 
mie urzędnika sądowego. 


PRZEMÓWIENIE 
Wiceministra Sprawiedliwości Pana Stefana 
Sieczkowskiego. 


Pan Minister Michałowski, nie mógł osobiście 
przybyć na dzisiejszy Zjazd Del. Zrzeszeń Urzędni- 
ków Sądowych z dwóch powodów: 

W tej chwili odbywa się pogrzeb Ś. p. Stanisława 
Nowodworskiego b. sędziego Sądu Najwyższego i jed- 
nocześnie w Prezydjum Rady Ministrów odbywa się 
konferencja nad sprawami budżetowemi. 

Nie mogąc osobiście przybyć na dzisiejszy Zjazd 
p. Minister upoważnił do powitania w Jego imieniu 
Zjazdu i wyrażenia życzeń. 

Czynie to tem chętniej, że ci Panowie, którzy obec- 
nie pracują w Zrzeszeniu, wiedzą, że byłem jednym 
z tych, który należał do tego Zrzeszenia, brałem udział 
w jego pracach i zaszczycony zostałem najwyższą god- 
nością, jaką Zrzeszenie wówczas dać mogło. Będąc 
związany poniekąd tradycją z Panami, tem radośniej 
przychodzę powitać dzisiejszy Zjazd urzędników są- 
dowych. 

Stwierdzam, że od tego czasu wiele się zmieniło. 
Organizacja Panów rozrosła się, objęła wszystkie te- 
rytorja Państwa, ujednostajniła działania i wszystkie 
wysiłki poszczególnych lokalnych organizacyj i rezul- 
taty jakie Panowie osiągnęli są już dziś duże. Nie bę- 
dę powtarzał tych rezultatów, bo Pan Prezes Zrzesze- 
nia przedstawił to bardzo dokładnie, co Zrzeszenie do- 
tychczas zrobiło i jaki jest jego stosunek do Minister- 
stwa. Podkreślę jeszcze, że Ministerstwo stoi na sta- 
nowisku, że organizacja tego typu, jak Zrzeszenie 
Urzędników Sądowych, jest niesłychanie pożyteczną 
organizacją, gdyż Zrzeszenie z jednej strony dąży do 
poprawy bytu urzędników sądowych, a z drugiej stro- 
ny jego dążenia mieszczą się w ramach potrzeb Pań- 


stwa. Pod tym względem nic się nie zmieniło w orga- 
nizacji. 

Jedyna myślą przewodnią, która dzisiaj panuje 
w szeregach pracowników państwowych, jest dążenie 
do zdobycia jaknajlepszych warunków bytu dła pra- 
cowników sądowych. Chodzi tu jeszcze o to, aby pra- 
cownicy państwowi byli więcej produkcyjni, a ich wy- 
dajność pracy była większą. 

Tak samo urzędnicy sądowi muszą przy wymia- 
rze sprawiedliwości wykazać jaknajwiększaą wydajność 
pracy. Wiem dobrze, że Panowie dużo czynią w tym 
kierunku, czytuję chętnie pismo Panów z którego wi- 
dzę, że Panowie interesują się nietylko kwestją popra- 
wy bytu, ale interesują Panów i szersze zagadnienia, 
a przedewszystkiem usprawnienie wymiaru sprawie- 
dliwości. Dają Panowie niejednokrotnie wyraz temu 
swojemu zainleresowaniu w piśmie i sama organizacji 
służy pomocą ministerstwu przy wydawaniu rozporzą- 
dzeń. Ministerstwo już niejednokrotnie korzystało ze 
współpracy z Zrzeszeniem. 

Jeśli takie jest nastawienie Zarzeszenia Urzędni- 
ków Sądowych do Ministerstwa, to sądzę, że Zjazd 
obecny, będzie szedł z tą myślą przewodnią i sądzę, że 
prace dzisiejszego Zjazdu będą uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. 

Wszyscy odczuwamy, że chwile obecne są niesły- 
chanie ciężkie, ałe przecież wszyscy jesteśmy członka- 
mi jednego Państwa i wszyscy jesteśmy dotknięci te- 
mi niedomaganiami. Niedomogi dotknęły nietylko Pa- 
nów, ale każdego obywałela w Państwie i pod tym 
względem istnieje równouprawnienie. Słuszne było po- 
wiedzenie Pana Prezesa Sikorskiego, że nie należy pod- 
dać się rozgoryczeniu, ale przetrwać bohatersko te 
ciężkie czasy, a że Panowie są zdolni do przetrwania 
tych ciężkich chwil, wierzę głęboko. Przypomnę cho- 
ciażby rok 1920, kiedy to byłem prezesem Zrzeszenia 
Urzędników Sądowych i kiedy niebezpieczeństwo gro- 
żące całości i wolności Rzeczypospolitej było tak silne, 
że trzeba było niesłychanego wysiłku, aby je odeprzeć, 
wówczas na jednem zgromadzeniu Zrzeszenia zabra- 
łem głos, abyście wszyscy ruszyli w pole i oddali 
Ojczynie to, co najdroższe dla każdego człowieka. Pa- 
nowie poszliście i nie jeden oddał życie swoje w ofie- 
rze Ojczyźnie. 

Dzisiaj tej oliary życia, Ojczyzna nie wymaga, ale 
innej ofiary, mianowicie tego ciężkiego znoju, tego na- 
prężenia sił do wytrwania, tej wiary, że jak w każdej 
idei, tak i tutaj jednorodny trwały wysiłek będzie 
uwieńczony powodzeniem. W tej myśli, że prace Pa- 
nów pójdą w tym samym kierunku, jak dotąd, życzę 
aby te prace dały jaknajowocniejsze rezultaty 
(oklaski). 


Po przemówieniu Pana Wiceministra Sieczkow- 
skiego do sali obrad dochodzą echa pieni żałobnych, 
gdyż kondukt pogrzebowy b. ministra sprawiedliwo- 
ści i sędziego Sądu Najwyższego Ś. p. Stanisława No- 
wodworskiego przechodzi przed gmachem Sadu Naj- 
wyższego. 

Prezes Sikorski przerywa posiedzenie, a na jego 
wezwanie obecni uczcili przez powstanie pamięć zmar- 
lego. 
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PRZEMÓWIENIE 
Dr. Emila Stanisława Rappaporta, Sędziego Sądu Naj- 
wyższego i Gen. Sekretarza Kom. Kodyfikacyjnej R. P. 


Zaproszony na Zjazd Panów, nie miałem możno- 
ści uczestniczenia od samego początku. Uczestniczę do- 
piero od tej chwili, ponieważ do tego momentu bra- 
iem udział w pogrzebie Ś. p. sędziego Stanisiawa No- 
wodworskiego. W związku z tem prezes Sądu Najwyż- 
szego zmuszony był pójść na pogrzeb, jakkolwiek ży- 
czy4 sobie brania udziaru w Zjeździe. Dlatego też upo- 
ważnii mnie do złożenia w jego imieniu życzeń Panom. 

Ja osobiście żadnego przemówienia nie przygoio- 
wałem, co powiem, będzie powiedziane ad hoc. Ale ko- 
rzystam z tej okazji, że mogę brać udział w Zjeździe, 
bo zwykle jestem tak zajęty, że mało spotykam się ze 
Zrzeszeniami. I dziś mając szczęście zetknięcia się 
z tem Źrzeszeniem, któremu osobiście dużą wagę przy- 
pisuję, chciałbym kilka słów powiedzieć. Pozwolą mi 
Panowie, żebym w krótkiem przemówieniu w imieniu 
I Prezesa Sądu Najwyższego p. Leona Supińskiego 
i w imieniu własnem jako sekretarz Komisji Kodyłli- 
kacyjnej, wypowiedział słów kilka, któreby było mi 
Lrudno wypowiedzeć. Chciałem tu podkreślić, że nikt 
nie może lekceważyć pracy urzędnika w sądach; ta- 
kiego bowiem sędziego, czy adwokata niema, któryby 
pracę urzędnika sądowego lekceważył. 

Sędzia, prokurator i adwokat, stykają się z pracą 
urzędników sądowych, których pozwolę sobie w cał- 
kiem innej płaszczyźnie porównać, jak gdyby z załogą 
okrętu. Wiemy dobrze, że bez niej najlepszy okręt nie 
może wykonywać swoich iporuszeń, mogą być najlepsi 
oficerowie i technicy, ale jeśli nie będzie tych, którzy 
w szarej, codziennej pracy pozwalają na to, że cała 
maszyna porusza się w porządku, to taki okręt nie po- 
płynie. Waga pracy tych pracowników polega na 
tem, że musi być wykonywana codziennie sumiennie, 
pedantycznie i bezosobowo, jeśli każdy członek sądow- 
nictwa reprezentuje w sumie całość, to znowu, gdy 
chodzi o te pomocnicze siły to maksyma ta ma olbrzy- 
mie symboliczne znaczenie. Tu jedni i drudzy muszą 
pracować i sprawność całej maszyny zależy przede- 
wszystkiem od ścisłej współpracy jednych i drugich. 
To też troską Panów jako organizacji, powinno być 
doskonalenie wewnętrzne tego skomplikowanego me- 
chanizmu, powinno być nietracenie wiary w obecnym 
ciężkim okresie, pewien upór organizacyjny i pewna 
wiara, że Zrzeszenie zawsze pomaga, przezwycięży 
trudności materjalne czasowe, bo trudności mają Pa- 
nowie tylko materjalne, — moralnych Panowie nie 
mają. 

Mają Panowie zaufanie i symmpatje zwierzchniej 
władzy, mają Panowie to zaufanie, jako te kadry 
urzędnicze, które pozwalają na sprawne funkcjonowa- 
nie machiny sprawiedliwości. 


W tem rozumieniu, że wszyscy przetrwamy czas 
przejściowy, który jest nietylko u nas, ale na całym 
świecie, śmiem twierdzić, że niema nawet najgorszego 
zła, którego nie można byłoby przełamać, mam prze- 
to nadzieję, że i to Zrzeszenie jako organizacja wytrwa 
w tej atmosferze. 


Te czasy przejdą, jeśli Panowie jeszcze wytrwa- 
lej niż dotychczas w tem Zrzeszeniu będa pracować, 
lege Wam życzę i na tem kończę moje powila- 
nie. (Oklaski). 


SPRAWOZDANIE ZJAZDOWE 


Zjazd Delegatów Zrzeszeń zaszczycili Swą obec- 
nością następujący Goście: w zastępstwie p. Ministra 
Sprawiedliwości i imieniem własnem p. Stefan Siecz- 
kowski -— Wiceminister Sprawiedliwości, w zastęp- 
stwie I Prezesa Sądu Najwyższego i w charakterze Ge- 
neralnego Sekretarza Komisji Kodyfikacyjnej p. Dr. 
Emil Stanisław Rappaport — Sędzia Sądu Najwyższe- 
gc, w zastępstwie I Prokuratora Sądu Najwyższego 
i imieniem własnem p. Dr. Zdzisław Piernikarski - 
Prokurator Sądu Najwyższego, w zastępstwie p. Pre- 
zesa Sądu Okręgowego w Warszawie i imieniem włas- 
nem p. Jan de Rozprza Faygel Wiceprezes Sądu 
Okręgowego w Warszawie, p. Wacław Jaruzelski - 
Naczelnik Sądu Grodzkiego w Warszawie, z ramienia 
Zrzeszenia Sędziów i prokuratorów — p. Sędzia Zyg- 
munt Zaleski, z ramienia Stowarzyszenia Obrońców 
Sądowych — p. prezes Wincenty Łaski i z ramienia 
Polskiej Ajencji Społecznej (P. A. 5.) Redaktor p. 
Stefan Lubiński. 

Na Zjeździe byli obecni następujący delegaci Zrze- 
szeń: z ramienia Zarządu Głównego Central. Związku 
Arzeszeń Urzędników Sądowych R. P. -- prezes Wa- 
cław Sikorski, wiceprezes Franciszek Łomnicki, gene- 
ralny sekretarz Zenon Szkolnicki, skarbnik Leonard 
Harkiewicz i redaktor „Apelu* Jerzy Przyłuski - 
wszyscy z Warszawy, członkowie Zarządu Głównego: 
Władysław Trzemżalski (Katowice), Maurycy Rosen- 
bluth (Kraków), Stanisław Olejowski (Lwów), Wła- 
dysław [Ilostyński (Poznań), Stanisław Kulczycki 
(Bydgoszcz), Mieczysław Wróblewski (Toruń), Bole- 
sław Dytberner (Łódź) i Stefan Ebel (Wilno). Nie- 
obecność swą usprawiedliwił członek Zarządu Włady- 
sław Jarczyk, który w czasie Zjazdu odbywał w Toru- 
niu ćwiczenia wojskowe. Z ramienia Stowarzyszeń 
okręgowych byli obecni na Zjeździe następujący de- 
legaci: Katowice — Władysław Trzemżalski, Jan Maj- 
cher, Józef Saternus i Stanisł. Tasarek (480 członków 
zrzeszonych), Kraków — Maurycy Rosenblith i Jul- 
jan Sutyła (700 czł.), Lublin — Zygmunt Adamczuk 
i Józef Kosmulski (207 czł.), Kielce — Jerzy Szulc 
(125 czł.), Zamość — Edward Antoniszewski (60 czł.), 
Lwów — Karol Sobolski i Stanisław Olejowski (1.000 
czi.), Poznań -- Władysław Hostyński, Kazimierz 
Mrówczyński i Sylwester Kiszka 550 czł.), Bydgoszcz- 
Stanisław Kułczycki (192 czł.), Toruń — Mieczysław 
Wróblewski, Leon Ossowski, Edmund Cierniak, Aloj- 
zy Satke, Antoni Wojewódka, Zygmunt Hruszczewski 
i Bolesław Pawelec (587 czł.), Warszawa — Jerzy 
Przyłuski, Kazimierz Rudzisz, Wacław Sikorski, Anto- 
ni Świtalski i Zenon Szkolnicki (477 czł.), Łomża — 
Zygmunt Kraszewski (105 czł.), Łódź — Bolesław Dyt- 
berner (146 czł.), Białystok -- Jan Paszta (74 czł.), 
Kalisz — Marcin Kostrzewski (70 czł.), Mława — An- 
toni Rywezak i Władysław Jankowski (68 czł.), Piotr- 
ków — Henryk Więcławski (59 czł.), Płock — Kazi- 
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mierz Tomaszewski (57 czł.), Sosnowiec — Franci- 
szek Chropacz (98 czł.), Włocławek — Edward Frysz- 
kowski (66 czł.) i Wilno -— Stefan Ebel i Władysław 
Brzozowski (215 czł.). Delegatów nie wysłały następu- 
jące okręgi: Biała Podlaska, Siedlce, Suwałki, Grodna, 
Nowogródek i Pińsk. Stan liczebny urzędników sądo- 
wych na terenie całego Państwa: 8.440 osób, zorgani- 
zowanych 75%, delegaci reprezentują 5.256 osób. 


Po przemówieniach powitalnych, generalny sekre- 
tarz p. Szkolnicki odczytał następujące telegramy 
i pisma: 

1) telegr— „Warszawa — zasyłam życzenia owoc- 
nych obrad —- Bolesław Pohorecki, prezes Sądu Naj- 
wyższego. 

2) telegr. — „Warszawa — nie mogąc przybyć 
osobiście, przesyłam życzenia owocnej pracy -- prezes 
Sądu Apelacyjnego, Dutkiewicz”, 

3) telegr. — „Kraków — zasyłam życzenia bar- 
dzo owocnych wyników obrad — Strawiński, prezes 
Sądu Apelacyjnego", 

4) telegr. — „Poznań — życzę owocnych rezulta- 
tów prac Zjazdu, uzgodnionych z potrzebami Państwa 

- Bełżyński, prezes Sądu Apelacyjnego*, 

5) telegr. — „Lublin — życzenia najlepszych wy- 
ników obrad Zjazdu Delegatów przesyłam —- Sekuto- 
wicz, prezes Sądu Apelacyjnego w Lublinie", 

6) pismo p. Prezesa Sądu Apelacyjnego w Kato- 
wicach: „Dziękując uprzejmie za przesłane mi zapro- 
szenie donoszę, że nie mogę wziąć udziału w Zjeździe 
Delegatów Zrzeszeń Urzędników Sądowych, albowiem 
w dniach 26 i 27 b. m. muszę być obecnym na zwoła- 
nych do Krakowa posiedzeniach Głównego Zarządu 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów. — Odnosząc się 
najprzychylniej do potrzeb urzędników sądowych, któ- 
rych współpracę wysoko cenię, proszę o przyjecie w tej 
drodze moich najserdeczniejszych życzeń w kierunku 
pomyślnego przebiegu Zjazdu, owocnych obrad i dal- 
szego rozwoju Związku dła dobra Ojczyzny i Sądow- 
nictwa. (—) Dr. Frendl, prezes Sądu Apelacyjnego", 

7) pismo p. Prokuratora Sądu Apelacyj. w Ka- 
towicach: „Otrzymałem uprzejme zaproszenie na dzień 
26 b. m.. w którym to dniu biorę udział w Zjeździe 
Zarządu Głównego Związku Sedziów w Krakowie. - 
Zasyłam wyrazy podziękowania, jakoteż szczere ży- 
czenia, aby obrady prowadzone w okresie tak wielce 
doniosłym, doprowadziły do jak majszczęśliwszego 
rozwiązania trudnych, a dla zrzeszonych Panów tak 
wvhitnie żywotnych problemów. (—) Dr. Lewandow- 
ski”. 

8) pismo p. Prokuratora Sadu Apelacyj. w To- 
runiu: „Z okazji Zjazdu Urzędników Sadowych prze- 
syłam życzenia pomyślnych i owocnych obrad. (—-) 
Tawomik*, 

9) telegr. - „Warszawa — nie mogąc osobiście 
przybyć, przesyłam Zjazdowi życzenia najbardziej 
owocnej pracy dła drogiego nam wszystkim Wymiaru 
Sprawiedliwości — wiceprezes Sądu Apelacyjnego, 
Orłowski", 

10) pismo: „Żałuję szczerze, że z powodu wyija- 
zdu na posiedzenie plenarne Zarządu Głównego Sę- 
dziów i Prokuratorów do Krakowa, nie będę mógł 


przybyć na Doroczny Zjazd Panów. Dziękuję bardzo 
za łaskawe zaproszenie i zasyłam najlepsze życzenia 
powodzenia w Ich pracach zjazdowych oraz dla 
wszystkich uczestników Zjazdu serdeczne pozdrowie- 
nia. (—) Kazimierz Fleszyński, wiceprezes Sądu Ape- 
łlacyjnego w Warszawie”, 

11) pismo p. Prezesa Sadu Okręgowego w War- 
szawie: „Z powodu pogrzebu Ś. p. Stanisława Nowo- 
dworskiego, sędziego Sądu Najwyższego i b. Ministra 
Sprawiedliwości nie mogę być obecnym na Zjeździe 
Delegatów Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników 
Sądowych R. P. i dlatego ta drogą przesyłam Zjazdo- 
wi serdeczne życzenia jaknajpomyślniejszych obrad 
dla dobra Wymiaru Sprawiedliwości i urzędowania 
w sądach. (—) Tadeusz Kamieński“, 

12) telegr. — „Kraków — życzenia najpomyśl- 
niejszego wyniku obrad Zjazdu Delegatów przesyła — 
Dr. Jan Czerny, prezes Sądu Okręgowego“, 

13) pismo: „Kołomyja — Z powodu Zjazdu De- 
legatów przesyłam życzenia owocnych wyników obrad. 
Zarazem dziękując za zaszczytne zaproszenie, proszę 
o usprawiedliwienie mej nieobecności, gdyż zajęcia 
urzędowe nie pozwalają na wyjazd. Łączę wyrazy głę- 
bokiej czci. (—) Dr. Stanisław Drozdowski, prezes Są- 
du Okręgowego w Kołomyi*, 

14) telegr. — „Złoczów -— życzę pomyślnego wy- 
niku obrad Ziarkiewicz, prezes Sądu Okręgowego”, 

15) pismo p. Prezesa Sądu Okręgowego w Choj- 
nicach: „Dziękując uprzejmie za przysłane mi zapro- 
szenie na doroczny Zjazd Delegatów, przesyłam Zja- 
zdowi Delegatów najlepsze życzenia pomyślnych wyni- 
ków pracy. (-—) Dr. Tadeusz Drozdowski, prezes Są- 
du Okręgowego*, 

16) pismo p. Prokuratora Sądu Okręg. w Bvd- 
goszczy: „Nie mogąc ze względów służbowych wziać 
osobiście udziału w Zjedzie, dziękuje uprzejmie za za- 
proszenie i przesyłam tą drogą szczere życzenia po- 
myślnych wyników obrad i spełnienia słusznych po- 
stulatów i zamierzeń Central. Związku i Jego Człon- 
ków. Łącząc wyrazy prawdziwego szacunku, kreślę się 
z poważaniem (—) Sobiecki*. 

17) telegr. — „Warszawa — pozdrawiamy i ży- 
czymy owocnych obrad — Stowarzyszenie Urzędników 
Ministerstwa Sprawiedliwości. 

18) telegr. — „Warszawa — nie mogąc osobiście 
wziąć udziału w uroczystości, tą droga ślemy życze- 
nia owocnej pracy ku rozwojowi Związku i uzyskaniu 


zamierzeń — Zarząd Główny Zwiazku Pracowników 
Wieziennych *, 
19) telegr. —- „Warszawa — nie mogąc wziać 


udziału w Zjeździe, przesyłamy życzenia pomyślnych, 
owocnych obrad dla dobra ogółu pracowniczego — Za- 
rząd Główny Stowarzyszenia Urzędników Państwo- 
wych, 

20) sekretarz odczytał dłuższe pismo z życzenia- 
mi nadesłane w formie utworu rymowanego przez b. 
wiceprezesa, a obecnie członka honorowego Centrali, 
kol. Jana Górkę. —— — — 

Po odczytaniu pism gratulacyjnych zostały wy- 
słoszone referaty: 

1) kol. Trzemżalski z Katowic, p.t. „Czynnik orze- 
kający, a wykonawczy w sądownictwie”, 
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2) kol. Wróblewski z Torunia, p. t. „Nieracjonal- 
ność przeprowadzonych i zamierzonych oszczędności 
kosztem urzędników państwowych, a zwłaszcza sądo- 
wych“. 

Referaty te podajemy w niniejszym numerze A pe- 
lu po sprawozdaniu zjazdowem. 

Po wygłoszeniu referatów wybrano Komisję Man- 
datową w osobach kol. kol.: Szkolnickiego, Ossowskie- 
go i Dytbernera, poczem komisja przystąpiła do swych 
prac. 


F 

Uzupełniono porządek dzienny Zjazdu przez powo- 

łanie do życia Komisji Gospodarczej, poczem prze- 

wodniczący Komisji Mandatowej kol. Szkolnicki ogła- 

sza decyzję Komisji przy równoczesnym rozdziale kart 
głosowania. 

Wybrano Komisje: 1) statutową (ref. kol. Szkol- 
nicki), 2) budżetową (ref. kol. Harkiewicz), 3) wnio- 
skową (ref. kol. Hostyński i Łomnicki), 4) wniosko- 
dawczą dla uproszczeń administracji sądowej (ref. kol. 
Olejowski, Rosenbłuth i Kulczycki), 5) gospodarczą 
ref. kol. Kulczycki). 


Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości protokół 
poprzedniego Zjazdu Delegatów, poczem prezes kol. 
Stkorski powołując się na sprawozdanie z działalności 


ogłoszone we wrześniowym numerze Apelu, uzupełnia : 


je, omawiając akcję Centrali w kwestji projektów 
ustawodawstwa urzędniczego i sprawy redukcji. Obec- 
nie aktualną rzeczą jest jedynie zatwierdzenie przez 
Ciała Ustawodawcze zawieszenia szczebłowania od dnia 
1 lipca 1981 r. Projekty ustaw: pragmatycznej, uposa- 
żeniowej i emerytalnej nie zostały dotąd ujawnione, 
a nawet nie są aktualne, gdyż rozpoczynająca się sesja 
sejmowa ma wiele innych spraw do załatwienia, a mie- 
dzy niemi są i takie, które ze względu na regulację 
stosunków gospodarczych Państwa, będą miały wpływ 
na sposób załatwienia kwestji urzędniczej. Wedle 
informacji zasiagniętej u miarodajnych czynników Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości, istnieje zamiar zreduko- 
wania 20 do 380% etatów urzędniczych. Ministerstwo 
Sprawiedliwości odnosi się do tej sprawy z zastosowa- 
niem wszelkiej ostrożności, mając przedewszystkiem 
na względzie troskę o zabezpieczenie sadownictwu na- 
leżytego i sprawnego wymiaru sprawiedliwości. Do- 
tychczas dokonano redukcyj w ten sposób. że przenie- 
siono w stan spoczynku tych urzędników. którzy mie- 
li ponad 60 lat życia i ponad 35 lat służby. Ponadto 
z końcem października r. b. wymówiono posady wszyst- 
kim praktykantom oraz urzednikom prowizorycznym 
i kontraktowym —- oczywiście z zastosowaniem pew- 
nych wyjątków, o ile tego wymagało dobro służby. 
Z oświadczeń złożonych naszej delegacji przez p. Wi- 
ceministra Światkowskiego wynika, że Ministerstwo 
bedzie się liczyło z wnioskami p. p. Prezesów, uwzgled- 
niając faktyczne potrzeby wymiaru sprawiedliwości. 
który nie jest uzależniony od stosunków budżetowych 
Państwa. 

Nastepnie skarbnik kol. Harkiewicz przedstawił 
sprawozdamie kasowe Centrali, zaś kol. Szkolnicki 


sprawozdanie z Administracji Apelu. Sprawozdania te 
zostaną ogłoszone w osobnym komunikacie do Stowa- 
rzyszeń Okręgowych. 

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej odczytał pro- 
tokół z dokonanej rewizji ksiąg i rachunkowości oraz 
zgłosił wniosek o udzielenie absolutorjum ustępujące- 
mu Zarządowi. 

Po obszernej dyskusji nad sprawozdaniem uchwa- 
lono jednogłośnie udzielenie absolutorjum ustępują- 
cemu Zarządowi, wyrażając Mu uznanie i podzięko- 
wanie za pełną trudu pracę na niwie zawodowej, speł- 
nianą wśród najcięższych warunków doby obecnej. 

Zjazd urządził serdeczną owację oraz złożył ży- 
czenia i wyrazy uznania za długoletnią pracę kol. Wła- 
dysławowi Hostyńskiemu z Poznania, który w roku 
bieżącym obchodzi 35-letni jubileusz swej pracy w są- 
downictwie i 25-letni jubileusz pracy na niwie orga- 
nizacyjnej. Uczestnicy Zjazdu powstawszy, wznieśli 
na cześć Jubilata trzykrotny okrzyk „Niech żyje”! 

Kol. Hostyński ze wzruszeniem dziękował Zjazdo- 
wi za miły objaw uczuć i złożył uczestnikom Zjazdu 
serdeczne życzenia osiągnięcia zamierzeń a po tylolet- 
niej służbie tej czerstwości i zapasu sił, jakie obecnie 
jubilat posiada. 

W dalszym ciągu Zjazdu odbyły się prace w Ko- 
misjach. 


W dniu 27 września r. b. Zjazd zatwierdził spra- 
wozdania Komisy] i powziął następujące rezolucje: 

A) Na wniosek Komisji Statutowej uchwalono 
ustalenie zasad dla zmiany jednolitego statutu dla 
wszystkich organizacyj urzędników sądowych. Obec- 
ny Związek Centralny ma nosić nazwę: „Związek 
Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R. P.* i ma 
siedzibę w Warszawie, a terenem działalności jest ca- 
ły obszar Rzeczypospolitej Polskiej. Organizacja dzie- 
lić się będzie na „Oddziały“ rozciągające swą działal- 
ność na tereny sądów apelacyjnych, Oddziały zaś bę- 
dą się dzieliły na „Koła“, rozciągające swą działalność 
na teren sądów okręgowych i grodzkich. W miejsco- 
wościach, gdzie będą utworzone „Oddziały, będą ome 
zarazem spełniały zadania „Kół okręgowych. 

Ponadto wytycznemi dla przyszłego statutu ma- 
ja być zasady, że prezesa i dwóch wiceprezesów wy- 
biera Zjazd Delegatów oddziałowych, który również 
wybiera z pośród siebie przewodniczącego Zjazdu. 

Celem odpowiedniej zmiany statutu w myśl no- 
wyższych zasad ma być rozpisana ankieta, poczem Za- 
rząd ścisły opracuje projekt statutu i prześle go do 
wyrażenia opinji poszczególnym organizacjom okrego- 
wym. Oddziałom i Kołom mają być pozostawione 
wszelkie prawa i stan majątkowy w dotychczasowej 
formie. 


B) Na wniosek Komisji Gospodarczej uchwalono: 
1) decyzję Zarządu Centralnego Zwiazku z dnia 
4 stycznia 1931 r. w sprawie przejęcia gruntów w Sol- 
cu Kujawskim z tem jednak zastrzeżeniem, że budo- 
wa i administracia należeć będzie do Okresgowego To- 
warzystwa Urzędników Sądowych w Bydgoszczy, i że 
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do dyspozycji tegoż Towarzystwa pozostawia się 10 
miejsc w sanatorjum, zatwierdza się; 

2) Zarząd Centralnego Związku wzywa się do 
kontynuowania wdrożonych już zabiegów w sprawie 
nabycia gruntu w Gdyni-Radłowo. 

Do zawarcia umowy i przejęcia gruntów upo- 
ważnia się prezesa i sekretarza Centralnego Związku. 

C) Na wniosek Komisji Budżetowej zatwierdzo- 
no budżet Centrali i Administracji Apelu na następny 
okres. Budżet będzie cyfrowo podany do wiadomości 
Stowarzyszeń Okręgowych w osobnym komunikacie. 


D) Na wniosek Komisji Wnioskodawczej w kwe- 
stji uproszezenia administracji sądowej Zjazd uchwa- 
lił przyjąć do zatwierdzającej wiadomości prace Ko- 
misji Opinjodawczej, powołanej przez Zarząd Central- 
nego Związku, wyrażając Członkom tejże Komisji po- 
dziękowanie za pełne trudu i poświęcenia prace. 

E) W ślad uchwał Komisji Wnioskowej Zjazd 
powziął jednogłośnie następujące 


REZOLUCJE: 


1) Zjazd Delegatów stwierdza, że obecne przecią- 
żenie pracą w sądach i prokuraturach jest tak znącz- 
ne, że zamierzona redukcja etatów unzędniczych 
w obecnym stanie pogłębiłaby znacznie dalsze mnoże- 
nie się zaległości. Przeciążenie w sądach i prokuratu- 
rąch jest wynikiem krytycznego stanu gospodarczego, 
jakie Państwo przeżywa w obecnej chwili, co pociąga 
za sobą stały wzrost spraw cywilnych i karnych. Re- 
dukcja obecnych etatów mogłaby zatem mieć miejsce 
dopiero po poprawieniu się słanu gospodarczego 
i zmniejszeniu się przestępczości oraz wprowadzeniu 
zamierzonych uproszczeń biurowości. Zjazd Delegatów 
uchwala zatem zwrócić się do Ministerstwa Sprawie- 
dliwości z prośbą, ażeby redukcja etatów nastąpiła 
w razie koniecznej potrzeby w pierwszym rzędzie dro- 
gą naturalnego odpływu, a nie dotknęła urzędników 
obarczonych rodziną oraz takich, którzy nie posiada- 
ją poza uposażeniem ze Skarbu Państwa żadnych in- 
nych środków na utrzymanie. 

Zjazd Delegatów stwierdza przy tej sposobności 
z ubolewaniem, że zamierzone ewentualne redukcje 
dotknęłyby urzędników, którzy służbie sądowej ofiar- 
nie się poświęcili, widząc w niej zabezpieczenie egzy- 
stencji własnej i rodzin i zapewnia, że nie zaniedba 
żadnych kroków w kierunku złagodzenia grożącego 
im zła. 

Zjazd Delegatów poleca Stowarzyszeniom Okręgo- 
wym poczynić u lokalnych Władz jaknajdalej idące 
starania w kierunku zrealizowania poprzedniego ustę- 
pu niniejszej rezolucji. 

2) Zjazd Delegatów popiera memorjał Zarządu 
Central. Związku w kwestji procentowego rozdziału: 

a) funduszu zapomogowego i remuneracyjnego; 

b) funduszu zaliczkowego na płace w stosunku do 
sędziów i prokuratorów z jednej, a urzędników z dru- 
giej strony. 

3) Zjazd Delegatów uchwala zwrócić się do Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości i Rządu, ażeby: 
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a) urzędników w wojew. śląskiem pod względem 
uposażenia zrównano urzędników państwowych płat- 
nych ze Skarbu Państwa, z urzędnikami płatnymi ze 
Skarbu Śląskiego, a to ze względu na drożyznę i spe- 
cjalne warunki życiowe i państwowe w województwie 
śląskiem. 

b) przywrócono urzędnikom sądowym w Gdyni 
i powiecie morskim, z uwagi na ich nadzwyczaj trudne 
warunki bytowania, potrącony im połowę dodatku dro- 
żyżnianego, oraz, aby wypłacano im nadal zapomogi 
mieszkaniowe wedle norm ustalonych reskryptem Min. 
Sprawiedliwości z czerwca 1980 r., 

c) wypłacono z tych samych przyczyn urzędni- 
kom sądowym w Tczewie takie zasiłki, jakie wypłaca 
się stale urzędnikom pocztowym, kolejowym i straży 
granicznej. 

4) Zjazd Delegatów połeca Zarządowi Centralne- 
mu wniesienie do Ministerstwa Sprawiedliwości me- 
morjału w kwestji dopuszczenia urzędników sądowych 
do ubocznego wykonywania czynności zarządców mas 
upadłościowych i nadzorów sądowych, o ile to nie ko- 
liduje z pełnieniem przeznich obowiązków służbowych. 

5) Zjazd Delegatów uchwala poczynić starania 
u Rządu, ażeby w przyszłej ustawie uposażeniowej 
uwzględniono specjalne warunki drożyniane i tereno- 
we niektórych okręgów przez podzielenie całego Pań- 
stwa na strefy drożyniane, przyczem do najdroższej 
strefy winne być zaliczone: m. st. Warszawa, Gdynia, 
woj. Śląskie i powiaty: morski, kartuski i tczewski, tu- 
dzież ewentualnie inne. 

6) Zjazd Delegatów domaga się, ażeby projekto- 
wane ustawy regulujące prawa i obowiązki pracowni- 
ków państwowych udostępnione zostały organizacjom 
zawodowym celem zapoznania się i ewentualnego po- 
czynienia koniecznych uwag. 

7) Zjazd Delegatów poleca Zarządowi poczynić 
w Ministerstwie Sprawiedliwości, względnie u Preze- 
sów Sądów Okręgowych i Apelacyjnych starania, aby 
w obsadzaniu stanowisk komorników byli brani pod 
uwagę wyłącznie jako jedynie kompetentni i ukwali- 
fikowani urzędnicy sądowi z zachowaniem praw na- 
bytych do emerytury, podobnie jak notarjusze Ziem 
Zachodnich. 

8) Zjazd Delegatów poleca Zarządowi Centralne- 
mu dopilnować u Władz Centralnych, ażeby kwestja 
godzin nadliczbowych została ostatecznie uregulowa- 
na w myśl zasad wyrażonych w przedstawionym me- 
morjale. 

9) Zjazd Delegatów poleca Zarządowi wejść 
w pertraktacje ze spółdzielczym Bankiem Urzędniczym 
w kwestji przystąpienia urzędników sądowych do te- 
goż Banku. 


WYBORY 


Po przedstawieniu Zjazdowi przez Komisję Mat- 
kę kandydatów na członków przyszłego Zarządu Głów- 
nego Centrali, Zjazd Delegatów w tajnem głosowaniu 
wybrał Zarząd Główny i Komisję Rewizyjna, a po 
ukonstytuowaniu się, skład Władz Centrali przedsta- 
wia się w następującej formie: 
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1) prezes -— Wacław Sikorski (Warszawa), 2) 
wiceprezes -- Franciszek Łomnicki (Warszawa), 3) 
wiceprezes — Władysław HMostyński (Poznań), 4) se- 
kretarz — Zenon Szkolnicki (Warszawa), 5) skarb- 
nik — Leonard Harkiewicz (Warszawa), 6) zastępca 
sekretarza — Kazimierz Rudzisz (Warszawa), 7) za- 
stępca skarbnika i redaktor Apelu — Jerzy Przyłuski 
(Warszawa). Członkowie Zarządu: 8) Maurycy Ro- 
senbliith (Kraków), 9) Karol Sobolski (Lwów), 10) 
Stanisław Olejowski (Brzeżany - Lwów), 11) Mieczy- 
sław Wróblewski (Toruń), 12) Stanisław Kulczycki 
(Bydgoszcz), 15) Zygmunt Adamczuk (Lublin), 14) 
Stefan Ebel (Wilno), 15) Władysław Trzemżalski 
(Katowice), 16) Józef Familjer (Warszawa). 

Kom. Rewizyjna: 1) Bolesław Dytberner (Łódź), 
2) Jan Majcher (Katowice), 3) Bol. Klemm (War- 
szawa). Zastępcy: 1) Karol Rybka (Warszawa), 2) 
Jerzy Szulc (Kielce), 3) Leon Ossowski (Toruń). 


Po dokonaniu wyborów przewodniczący w dłuż- 
szem przemówieniu podziękował obecnym za uczestni- 
ctwo i przyczynienie się do nadania Zjazdowi cech po- 
wagi i godności, poczem zamknął obrady. 


Zarząd Główny 
Centralnego Związku Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych Rz. P. 


Referaty Zjazdowe 


REFERAT 
wygłoszony na Zjeździe Delegatów przez kol. Włady- 
sława Trzemzalskiego z Kałowic. 


CZYNNIK ORZEKAJĄCY, A WYKONAWCZY 
W SĄDOWNICTWIE 


Obecny kryzys gospodarczy zaznaczył dobitnie swe 
istnienie w czynnościach sądownictwa. Praca w są- 
dzie, w działach cywilno-procesowym, upadłościowym 
i t. zw. nadzorach sądowych (odroczenia wypłat), od 
dwóch lat, więcej jak podwoiła się, a w dziale spraw 
egzekucyjnych, weksłowych i upominawczych (naka- 
zy zapłaty), sprawy te wzrosły do przeogromnych 
liczb. Sądowe organa wykonawcze, wskutek wielkiego 
napływu orzeczeń sądowych do wykonania, nie są 
w stanie je wykonać, gdyż czynności te przewyższają 
znacznie ich siły. 

Obowiązujący od 1 lipca 1929 jednolity kodeks 
postępowania karnego, wraz z przepisami wprowadza- 
jącemi, spowodował dopływ do sądów takich spraw 
karnych, które przedtem załatwiane byty przez władze 
administracyjne: jak starostwa grodzkie i powiatowe. 
Sprawy te, które załatwiał urzędnik starostwa czy też 
policji, obecnie muszą być załatwiane przez sądy, któ- 
re chociaż przy ich rozpatrywaniu i załatwianiu sto- 
sują postępowanie nakazowe, jednakże wykonanie ka- 
ry w tych sprawach, daje sądom względnie ich sekre- 
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tarjatom tyleż zajęcia co wykonanie kary, orzeczonej 
wyrokiem. 

Pracy tej nie wyszczególniam, gdyż 
wszystkim sądownikom znana. 

Ilość spraw karnych, które załatwiono nakazem 
karnym jest dwukrotnie, a nawet trzykrotnie większa 
od tych spraw karnych, co do których sąd stosuje 
zwyczajne postępowanie karne. Specjalnie duży na- 
pływ takich spraw można zaobserwować w sądach 
b. dzielnicy pruskiej, gdzie przedtem t. j. do wprowa- 
dzenia w życie jednolitego kodeksu postępowania kar- 
nego — sprawy te były załatwiane drogą postępowa- 
nia administracyjno-policyjnego na podstawie usta- 
wy z roku 1863 - - „t. zw. policyjnej ustawy bismar- 
kowskiej*. 

Stanowczo i pewnie można stwierdzić, że czynno- 
ści sądu tak w sprawach cywilnych jak i karnych od 
lat dwóch wzrosły prawie w dwójnasób. 

Gdybyśmy jednak mogli przedstawić wewnętrzny 
obraz maszyny sądowej i przypatrzeć się jej jak ona 
wygląda, gdy jest w pełnym ruchu, zobaczymy, że ko- 
ta i kółeczka lej maszyny nie idą równomiernie, że za- 
zębienia się odchyliły i wskutek tego pewne części skła- 
dowe tej maszyny ida nadzwyczaj powolnie, a inne 
znowu tak dziwnie się obracają, że wydaje się, iż swe- 
mi ruchami powstrzymują normalny bieg całej ma- 
szynerji. Maszyna ta robi wygląd starzyzny, znać na 
niej wiele naprawek, które przez odmienną dobudowę 
i kształty, zrobiły ją zupełnie powołną w ruchu. 

Tak jest dziś z pracą w naszych sądach. Do tego 
jeszcze z każdym dniem czynności sądów się wzma- 
gają, a pracowników sądowych i prokuratorskich 
ubywa. 

Gdy podzielimy sąd na dwa czynniki: orzekają- 
cy (sędziowie) i wykonawczy (sekretarjat i komor- 
nicy) — to zobaczymy, że niema tutaj spoistości 
w pracy, a nawet przeciwnie, są wielkie w niej od- 
chyłenia, gdyż te ręce i nogi zostały tak poważnie nad- 
szarpnięte od kadłuba i mózgu, że przez to stały się 
słabemi i nie pozwalają na działalność taką, na jaką 
cały organizm byłby zdołny. 

Ażeby pracę w sądach wprowadzić na normalne 
lory, aby ona dawała całemu społeczeństwu korzyść 
a rodzimemu sądownictwu dobre imię, trzeba pomy- 
śleć przedewszystkiem o uzdrowieniu sekretarjatu są- 
dowego. 

Jak sekretarjaty sądów i prokuratur należy ule- 
czyć, Centralny Związek Zrzeszeń Urzędników Sądo- 
wych R. P. już nieraz wskazywał w swych referatach, 
pismach i memorjałach, wygłaszanych i składanych 
Naczelnym Władzom Wymiaru Sprawiedliwości i Wła- 
dzom Sądowym. 

Lekarstwem tem powinna być mniejsza ilość sę- 
dziów, lepiej usytuowanych i zajmujących się wyłącz- 
nie orzecznictwem, ale zato większa obsada personal- 
na sekretarjatu, który wykonywałby wszelkie prace 
przygotowawcze, potrzebne sędziemu do wydania orze- 
czenia i, by jak najprędzej wraz z komornikiem sądo- 
wym wykonał wydane przez sąd orzeczenie. 

O ile sekretarjat sądowy i prokuratury nie bę- 
dzie miał tej mocy i siły, gdy w tym sekretarjacie nie 
uprości się sekretarzowi pracy pisarskiej i nie przenie- 
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sie się jej w znacznej mierze na urzędników kancela- 
ryjnych, gdy temu urzędnikowi kancelaryjnemu nie 
ułatwi się jego pracy, zdobyczami obecnej techniki, 
i zachęci się jego do tej jednostajnej pracy pisarskiej, 
wypłacaniem premij ponad wykonaną zwyczajną nor- 
mę —- to przez ten słabo obsadzony i niedobrze zorga- 
nizowany sekrełarjat, ucierpi ten mózg, t. j. sędzia 
względnie wykonanie wydanego przezeń orzeczenia, 

Wielu sędziów skarżyło się otwarcie i skarży się 
jeszcze, że nieraz ogromnie pracowali, chcąc prędko 
uzasadnić jakiś zawiły wyrok, potrzebny zaintereso- 
wanej stronie, gdy tymczasem wobec słabej obsady 
sekretarjatow 1 braku sił kanceiaryjnych, czynnose 
przepisania tych orzeczeń sądowych bywała odracza- 
na do kilku tygodni i nawel do kilku miesięcy. 

Wynik tego był i jest taki, że z braku sił kancela- 
ryjnych i wskutek niemożności wykonania na czas 
pracy pisarskiej, ta twórcza praca sędziego, ten ocze- 
kiwany przez strony wymiar prawa, traci na swej war- 
tości, a wraz z tem, przestaje być czynnikiem sprawie- 
dłiwości sąd, którego ten sędzia reprezentuje. 

Podobne wypadki zachodzą w sprawach karnych, 
gdzie dla braku sił w sekretarjatach wykonanię orze- 
czeń karnych, odnośnie ściągania kar pieniężnych lub 
wykonania kar pozbawienia wolności odbywa się do- 
piero po kilku miesiącach od uprawomocnienia się 
orzeczeń sądowych. 

W lym ostalnim wypadku powaga sądu i urzędu 
prokuratorskiego jest również naruszoną, gdyż mimo- 
wolne, zbyt długie odraczanie kar, z powodu nawału 
pracy w sekretarjatach, rodzi u zasądzonych mniema- 
nie, że wymiar sprawiedliwości jest moralnie słaby 
i stwarza w nich poczucie bezkarności. Przyczyna te- 
go zła nie leży po stronie sędziego, ale tylko po stro- 
nie sekretarjatu i tu również nie dlatego, ażeby sekre- 
tarjat nie pracował, lecz z tego powodu, że obsada jest 
za mała, brak jest w nim sił kancelaryjnych, tak, że 
w bardzo wielu wypadkach ten sam sekretarz, który 
przygotował zarys postanowienia lub innego zarządze- 
nia sądowego, po podpisaniu tych referatów przez sę- 
dziego — musi także jako siła kancelaryjna sporzą- 
dzić je w czystopisie, przeznaczonym dla stron. 

Przedstawiony w ten sposób przez nas stan pra- 
cy w sądach i urzędach prokuratorskich odpowiada 
dzisiejszemu stanowi faktycznemu i należałoby usu- 
nąć tę powtarzaną przez wszystkich legendę, że sądy 
źle funkcjonują dla braku sędziów i prokuratorów. 

Z wszelką pewnością twierdzimy, że sędziowie 
i prokuratorzy potrafią nawet obecnie swe czynności 
sędziowskie i prokuratorskie opanować, ale w dalszym 
toku postępowania sądowego sekretarjaty sądów i pro- 
kuratorów nie zdołają należycie i szybko zrealizować 
pracy sędziowskiej. 

Znamy dobrze takie wypadki, że niejeden kierow- 
nik sądu grodzkiego, chcąc utrzymać normalny tok 
czynności, kierowanego przez siebie sądu, gotów jest 
dziś zaproponować zamianę jednego sędziego na otrzy- 
manie dwóch urzędników. 

Ten ciężar powolności sądów leży w sekretarja- 
cie i ażeby tę powolność usunąć, należy najnajprędzej 
uzdrowić sekretarjaty sądowe i prokuratorskie. 


Jaknajszybsze uzdrowienie sekretarjatu powinno 
leżeć również w wielkiej mierze w interesie sędziów 
i prokuratorów, gdyż zarzuty od zewnątrz, które doty- 
kają wymiar sprawiedliwości, biją moralnie i w pierw- 
szej linji w słan sędziowski i prokuratorski. 

Stan sędziowski w interesie swej powagi sam po- 
winien dążyć do należytej obsady sekretarjatu sądo- 
wego, do usamodzielnienia sekretarza w pracach przy- 
gotowawczych, poprzedzających wydanie orzeczenia 
sądowego tudzież do ukrócenia i zmechanizowania 
pracy pisarskiej. 

Czynności pisarskie w sądach, chociaż są uważa- 
ne za prace podrzędne, odgrywają jednak bardzo waż- 
ną rolę - i przy powolnem wykonywaniu tej pracy 
nie można myśleć o normalnej działalności sądów. 
Zracjonalizowanie pracy pisarskiej w sądach wyma- 
ga przeprowadzenia szeregu badań a nawet, do pew- 
nego stopnia, studjów — gdyż istnienie tej pracy jest 
ściśle związane z życiem ustaw, stosowanych przez są- 
dy. Do zaniechania, chociażby częściowego, pracy pi- 
sarskiej w biurowości sądowej, trzeba zmian ustaw 
i regulaminów, dlatego też mówiąc o uzdrowieniu se- 
kretarjatu sądowego, trzeba mieć zaraz na drugim 
planie, po przelaniu pewnych czynności sędziowskich 
na sekretarza sądowego, także i równocześne zmniej- 
szenie pracy pisarskiej drogą usprawnienia całej biu- 
rowości sądowej, która z konieczności pociągnąć mu- 
si zmianę ustaw, rozporządzen i regulaminów sądo- 
wych względnie prokuratorskich. 

To są słowa, oparte na długoletnim naszem do- 
świadczeniu. Słowa i prośby te kierujeniy dc Przed- 
stawicieli naszych najwyższych Władz Wymiaru Spra- 
wiedliwości i Sądownictwa sądząc, że nie przejdą one 
bez echa i znajdą należyte zrozumienie. 


W. Trzemżalski 


REFERAT 
wygłoszony na Zjeździe Delegatów przez kol. Mieczy- 
sława Wróblewskiego z Torunia. 


NIERACJONALNOŚĆ PRZEPROWADZONYCH 
I ZAMIERZONYCH OSZCZĘDNOŚCI KOSZTEM 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH A ZWŁASZCZA 
SĄDOWYCH 


Wszystkie dotychczasowe rządy i, ciała ustawo- 
dawcze oraz wszystkie warstwy społeczeństwa polskie- 
go uznawały niedostateczność uposażenia urzędnika 
państwowego w Polsce nawet po przyznaniu 15%-go 
dodatku. W porównaniu z inemi państwami był pol- 
ski urzędnik państwowy zawsze najgorzej wynagro- 
dzonym za swą wyjątkowo trudną pracę w okresie 
organizacyjnym. We wszystkich okresach wymagają- 
cych naprawy Skarbu Państwa, czy to w okresie de- 
waluacji, czy też stabilizacji złotego polskiego i ponow- 
nego jego spadku uciekano się do ofiarności urzędni- 
ka państwowego i przeważnie jego kosztem utrzyma- 
no równowagę budżetu państwowego. Ostatni długo- 
Lrwały kryzys gospodarczy dotknął w pierwszym rzę- 
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dzie rolnictwo wskutek zupełnie niestosownego spad- 
ku cen artykułów rolniczych, co stopniowo doprowa- 
dziło także do zastoju w handlu i przemyśle. 

Kiedy wskutek tego widocznie zmniejszały się 
z miesiąca na miesiąc dochody Skarbu Państwa z po- 
datków i opłat, rzucono ze sier rolniczych hasło wy- 
cofania 157,-0wego dodatku dla urzędników państwo- 
wych, wyrównującego po części obniżenie wartości 
uposażenia  zmniejszonego wskutek wstrzymania 
mnożnej. Zapomniano widocznie o dobrych czasach, 
które przeżywało rolnictwo w okresach dobrej kon- 
juktury pozwalającej rolnikom do czasu kryzysu na 
życie luksusowe, kiedy w czasie dewaluacji pozbywa- 
no się obciążań hipotecznych za bezcen, zazdroszcąc 
przy obecnej złej konjukturze temu urzędnikowi pań- 
stwowemu jego slałych, choć ogólnie jako niedosta- 
lecznych uznanych dochodów. Hasło to przyjął obecny 
Sejm w prawdzie z zastrzeżeniem, że tylko w osta- 
tecznym razie Rząd ucieknie się do wycofania tego do- 
datku, lecz zastrzeżenie okazało się niemal w tej sa- 
mej chwili czczem, gdyż Rząd już w pierwszym mie- 
siącu roku budżetowego skorzystał z udzielonego mu 
upoważnienia i wstrzymał, obok podwyższonych od 
i kwietnia 1931 r. na 5% opłat emerytalnych i podnie- 
sionego podatku dochodowego o 10% wypłatę 
15%,-0wego dodatku od 1 maja 1931 r. Dalszą niespo- 
dziankę stanowiło uchylenie dodatku stołecznego 
i obniżenie dodatków kresowych na Górnym Śląsku 
i w powiecie morskim, wstrzymanie posunięcia do 
wyższych szczebli, oraz wypowiedzenie stosunku służ- 
bowego kilku tysięcznym rzeszom urzędników nie- 
stałych. 

Najdolkłiwiej odczuwają ograniczenia te urzędni- 
cy na Pomorzu, którym przyrzekano 20%-owy doda- 
lek kresowy już od roku 1927, ze względu na wyjął- 
kowe stosunki drożyźniane powodowane bardzo znacz- 
nym wywozem żywności do Gdańska i Niemiec oraz 
napływem letników w porze letniej. Zaś w katastro- 
falne wprost położenie wpędzono urzędników sądo- 
wych w Gdyni, którym ze względu na wysokie czyn- 
sze, mieszkaniowe, płacone w Gdyni po conajmniej 
100 zł. miesięcznie za 1 pokój, przyznawano od końca 
roku 1929 niewystarczające miesięczne zapomogi, od 
października 1930 r. zaś obniżono zapomogi te tylko 
do różnicy między pobieranym ustawowym dodatkiem 
mieszkaniowym w Gdyni, a dodatkiem  mieszkanio- 
wym pobieranym przez urzędników w Warszawie, po- 
mimo, że poprzednie znacznie wyższe zapomogi uzna- 
wano za niewystarczające i projektowano ich podwyż- 
szenie. Z czego ma ten urzędnik sądowy w Gdyni żyć, 
kiedy za mieszkanie płacić musi 200 — 300 złotych? 

W 'Tezewie, w jednej z największych węzłowych 
stacji kolejowych w Polsce na pograniczu polsko- 
gdańskiem, z bardzo znacznym ruchem granicznym 
i połączoną z tem nadzwyczajną drożyzną artykułów 
żywnościowych otrzymują funkcjonarjusze kolejowi 
i pocztowi perjodyczne dodatki drożyżniane i sezono- 
we, podczas kiedy urzędnicy sądowi tej samej miej- 
scowości, pełniący czynności służbowe wskutek wzmo- 
żonego ruchu granicznego w wyjątkowo ciężkich wa- 
runkach, pomimo kilkakrotnych przedstawień w dro- 
dze służbowej oraz za pośrednictwem organizacji za- 


wodowej, pozostają bez wszelkich dodatków względnie 
zapomóg. Różnolite to traktowanie urzędników pań- 
stwowych tej samej miejscowości musi napełniać go- 
ryczą pokrzywdzonych urzędników sądowych. To sa- 
imo jest w województwie Śląskiem, gdzie urzędnicy są- 
dowi opłacani przez Skarb Państwa pobierają znacznie 
mniejsze dodatki kresowe i mieszkaniowe od swych 
kolegów urzędników administracji wewnętrznej i skar- 
bowej wraz z nauczycielstwem i policją, płatnych 
przez Skarb Śląski. 

Te wszystkie ciosy spadają jak gromy z nieba na 
tego urzędnika państwowego pozbawionego już wszel- 
kich zasobów i zadłużonego ponad przeciętną zdolność 
płatniczą. 

Z drugiej strony należałoby oczekiwać, iż oszczęd- 
ności przeprowadzone w takich rozmiarach kosztem 
rzesz urzędników państwowych łącznie z oszczędno- 
ściami w wydatkach rzeczowych stosowanemi od dłuż- 
szego czasu we wszystkich resortach gospodarki pań- 
stwowej doprowadzą w kilku miesiącach do zupełnej 
równowagi budżetowej. Wywarłoby to pewne zadowo- 
lenie pośród tych pokrzywdzonych pracowników pań- 
stwowych i przyczyniłoby się do ich uspokojenia, gdy- 
by poniesione ofiary doprowadziły ostatecznie do 
uzdrowienia Skarbu Państwa. Jednakowoż tak nie 
jest. Pomimo bezwzględnie stosowanej od roku 1930 
kompresji wydatków rzeczowych, wstrzymania awan- 
sów i przyjmowania nowych kandydatów do służby 
państwowej od stycznia 19381 r., podwyższenia opłat 
emerytalnych i podatku dochodowego od kwietnia b.r., 
wstrzymania wypłaty 15%-0wego dodatku od maja, 
a dodatku stołecznego i kresowego oraz posunięcia do 
wyższych szczebli od lipca b. rż przekraczają miesięcz- 
ne wydatki Skarbu Państwa jego przychody o coraz 
znaczniejsze miljonowe kwoty. Gdyby nawet dalsze 
oszczędności oczekiwane z ograniczenia etatów i upro- 
szezenia administracji zmniejszyły wydatki osobowe 
w poszczególnych resortach w drugiem półroczu roku 
budżetowego, to należy się bezwzględnie liczyć ze 
wzrostem bezrobocia oraz wydatków na emerytury. 

Zwiększające się deficyty budżetowe są jednako- 
woż pomimo przeprowadzonych i jeszcze zamierzo- 
nych oszczędności zupełnie naturalnym objawem. 
(»strzegały przed tem nietylko zrzeszenia urzędnicze, 
lecz wskazywały na to także sfery gospodarcze, iż obni- 
żenie poborów urzędniczych pociągnie za sobą bez- 
względnie zmniejszenie dochodów skarbowych z po- 
datków i opłat. Jest ogólnie znanem, że każdy pracow- 
nik pobierający bieżące wynagrodzenie zużywa całko- 
wite dochody w kraju na cele konsumcyjne. Obniże- 
niem zaś płac w urzędach państwowych i komunal- 
nych pociągającem za sobą równomiernie zmniejsze- 
nie wynagrodzeń w wielu przedsiębiorstwach przemy- 
słowych i handlowych usunięto z obrotu towarowego 
w całem Państwie kilkaset miljonów złotych. 

W odpowiednim stosunku zmniejszają się wsku- 
iek tego dochody Skarbu Państwa, z tytułu podatku 
obrotowego i dochodowego, z tytułu przewozów kolejo- 
wych i przesyłek pocztowych, z cła, opłat stemplowych 
od rachunków i umów, a z konieczności obniża się 
także konsumcja wyrobów monopolowych. Wynika 
z tego, że obniżenie płac urzędników państwowych nie 
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prowadzi do zamierzonego celu uzdrowienia Skarbu 
Państwa, gdyż zmniejszone wydatki osobowe automa- 
tycznie pociągają za sobą ograniczenie przychodów 
Skarbu Państwa. 

Urzędnik państwowy zwłaszcza niższych stopni. 
który nie doznawał dotychczas w żadnym okresie pań- 
stwowości polskiej tych złotych czasów. jakie przeży- 
wało przez szereg lat rolnictwo i handel, lecz stale wal- 
czyć musiał, aby się utrzymać na powierzchni, został 
przez powyższe zarządzenia zepchnięty w skrajną nę- 
dzę i w położenie bez wyjścia. A cóż dopiero przeży- 
wać muszą tysiące urzędników i ich rodziny, którym 
wypowiedziano stosunek służbowy bez wszelkich wi- 
doków uzyskania jakiegokolwiek innego zajęcia przy 
ogólnym zastoju w innych dziedzinach życia gospodar- 
czego i którym w okresie uslawowego wypowiedzenia 
potrąca się bezwzględnie całe zaciągnięte zobowiązania 
z tytułu przyznanych zaliczek na płacę bez wzgledu na 
wysokość rat do spłacenia! 

Mnożące się samobójstwa osób pozostających bez 
pracy i zarohku świadczą o rozpaczy ogarniającej li- 
czne rodziny zredukowanych urzędników, którzy bez 
własnej winy stracili możność zarobkowania i uchro- 
nienia się od śmierci głodowej. 

Stan taki podkopujacy w całości lub cześci byt 
materialny urzednika państwowego musi się mniej lub 
więcej odbić ujemnie także pod względem moralnym 
na rzeszach urzedniczych. Pracownik państwowy po- 
nadajacy wskutek tak znacznego obniżenia uposaże- 
nia z miesiąca na miesiac w coraz wieksze zadłużenia 
któremu sroża powództwa cywilne i eszekucie. który 
w społeczeństwie traci coraz wiecei na zaufanin. nie 
może w pełnieniu swych obowiązków służbowych wv- 
kazać takiej wydainości pracy. iakby tego można od 
niego wymagać w warunkach normalnvch. kiedv 
nie potrzebuje sie borykać z wierzvcielami. a w Rej 
koniecznei potrzeby ma wszedzie otwarty kredyt.$ 
Niektóre charakterv słabsze staraia sie braku w umo-: 
sażeniu uzupełnić droga nielegalna. a zdarzaja sie na- 
wet wypadki sprzeniewierzeń w urzedzie. nodrywaia 
osoby takie autorytet Państwa i urzednika. Znaczna 
cześć pracowników państwowych. która powinna hvć 
naigłówniejszą ostoja każdego Państwa. ustosunka- 
wuie sie w poczuciu pokrzywdzenia nienrzychvlnie do 
państwowości polskiej i daje posłuch elementom 
skrajnym. 

Pominawszvy już. że nrzeważna cześć zredukowa- 
nych urzedników obciażvy po zwolnieniu «ze służby 
w znacznej mierze budżet bezrobocia. należv oczeki- 
wać. iż masowe redukcje nader uiemnie odhiiala sie 
na sprawności wymiaru sprawiedliwości i administra- 
cii państwowej. gdyż w takiej mierze ograniczona ilość 
pracowników niedostatecznie unosażonych nie bedzie 
w stanie sprostać zadaniu. zwłaszcza kiedv redukcie 
przeprowadza sie tak rygorystycznie ieszcze przed za- 
prowadzeniem zapowiedzianvch nmroszczeń w biuro- 
wości i rachunkowości. W sadownictwie snecialnie 
musza chociaż redukcje w osraniczonei mierze po- 
ciasnać za soba nie tylko zahamowanie toku czyvnno- 
Ści. lecz także noważne szkodv dla Skarbu Państwa. 
gdvż jeszcze długo przed kryzysem <ospodarczym 
w Polsce wyraził ówczesny Minister Sprawiedliwości 
p. Stanisław Car zapatrywanie, iż etaty w sądowni- 


ctwie należałoby w celu osiągnięcia sprawności odpo- 
wiadającej powadze Państwa, stopniowo zwiększyć 
o 4000 slanowisk sędziowskich i urzędniczych. W cza- 
sie długotrwałego kryzysu gospodarczego wzrastajo 
zwłaszcza agendy cywilne i egzekucyjne oraz karne 
w zastraszający sposób, co jest w zupełności zrozu- 
miałem, gdyż skutki kryzysu gospodarczego znajdują 
zwykle swój epilog w sądzie bądź to jako sprawy cy- 
wilno-sporne i egzekucyjne, bądź to jako sprawy karne. 

Tylko stałemu nakładaniu czasu pracy przez 
urzędników sądowych, należy zawdzięczać, iż nie na- 
stąpiło już przy dotychczasowej obsadzie załamanie 
się toku czynności w sądach. 

Pozatem Skarb Państwa ponosić będzie kolosal- 
ne straty materjalne nie stojące w żadnym stosunku 
z ograniczeniem wydatków spowodowanych reduk- 
cją — także z tego powodu, że np. w sądach b. dziel- 
nicy pruskiej pobiera się opłaty sądowe przeważnie 
dopiero po załatwieniu sprawy. Jak długo więc spra- 
wa nie jest załatwiona, opłat nie pobiera się. Wskutek 
redukcji sprawy z konieczności toczyć się będą powol- 
nie, w takim też tempie wpływać będą należytości do 
kas sądowych. 

Ta ilość urzędników, która ma być zredukowaną 
w sądach b. dzielnicy pruskiej — zatrudnioną jest - 
co można stwierdzić z całą stanowczością prawie 
wyłącznie pracą obliczeniem kosztów. sporządzaniem 
wypisów rachunków, rejestrowaniem kosztów w księ- 
dze należności i wstawieniem należności do list egze- 
kucyjnych. 

Zaległości w ściąganiu kosztów wynoszą z ubie- 
głego roku w całej Polsce około 85 milj. zł., z których 
przeważna część przypada na ziemie zachodnie, i rosną 
stale z tej przyczyny, że szczupła obsada w sądach nie 
może podołać pracy. Jak sprawa ściągania kosztów 
iprzedstawiać się będzie po zamierzonych redukcjach, 
można sobie łatwo wyobrazić. Efekt będzie taki, że 
„Skarb Państwa zaoszczędzi chwilowo na redukcji kil- 
kadziesiąt tysiecy złotych — a straci na nieściągnie- 
tych kosztach kilkanaście miljonów. Nawet gdyby 
przeprowadzono zmianę niemieckiej ustawy o kosztach 
sadowych wzglednie uchwalono nowa taką ustawe pol- 
ską z zasadą pobierania należności zgóry. wymaga 
ściągnięcie tych bardzo poważnych i Skarbowi Pań- 
stw zaległych należności znacznego nakładu sił i czasu. 

Z powyższego wynika, że tak poważne uszczuple- 
nie płac urzędników państwowych odbija się uiemnie 
nie tylko na budżecie gospodarczym każdego z nich, 
lecz nie osiąga także zamierzonego celu zrównoważe- 
nia budżetu państwowego. Wobec powyższego. wyma- 
ga tego nietylko opłakane położenie urzednika pań- 
stwowego, lecz przedewszystkiem także powaga Pań- 
stwa, aby przywrócono 15%-0wy dodatek dla wszyst- 
kich urzedników w państwowych w całoćci lub na hie- 
żacy rok budżetowy conajmniej do wysokości 10%, jak 
dla wojska, przy równoczesnem uruchomieniu innych 
skuteczniejszych źródeł dochodu. jak rozszerzenie po- 
datku dochodowego na wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa, zaś redukcje należałoby uskutecznić stopniowo, 
droga naturalnego odpływu po zaprowadzeniu uprosz- 
czeń biurowości i rachunkowości. 
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KOMUNIKATY 


CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZEDNI.- 
KÓW SADOWYCH R. P. 


ZAHAMOWANIE SZCZEBLŁOWANIA 


Wśród szeregu zarządzeń oszczędnościowych ma- 
jących na celu zrównoważenie budżetu Rząd miał od- 
dawna na widoku wstrzymanie awansowania w szcze- 
blach, które jak wiadomo w myśl obowiązującej usta- 
wy uposażeniowej, odbywało się dla każdego pracow- 
nika państwowego co trzy lata. Zahamowanie szcze- 
blowania nastąpiło wbrew ustawie od 1 lipca r. b. 
Obecnie Rząd wystąpił do Sejmu z projektem sankcejo- 
nującym to zarządzenie. Odnośny projekt ma naslę- 
pujące brzmienie: 


USTAWA 
w sprawie zmiany niektórych postanowień ustawy 
o uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych i woj- 
ska, oraz ustawy o uposażeniu sędziów i prokuratorów. 


Art. 1. 

Zawiesza się moc obowiązującą ustępu pierwsze- 
go art. 6 ustawy z dnia 9 października 1923 r. o upo- 
sażeniu funkcjonarjuszów państwowych i wojska (Dz. 
U. P. R. Nr. 116, poz. 924), mającego zastosowanie 
w myśl art. 6 ustawy z dnia 5 grudnia 1923 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 134, poz. 1107), także do sędziów i prokura- 
torów, a dotyczącego automatycznego przechodzenia 
do wyższych szczebli w obrębie tej samej grupy upo- 
sażenia. 

Art. 2. 


Termin, od którego zawieszone artykułem 1 posta- 
nowienia ustawy z dnia 9 padziernika 1923 r. będą po- 
nownie obowiązywały, ustali na wniosek Ministra 
Skarbu rozporządzenie Rady Ministrów. 


Art. 8. 

Wykonanie ustawy niniejszej porucza się Preze- 
sowi Rady Ministrów i Ministrowi Skarbu, oraz właści- 
wym ministrom. 

Art. 4. 

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogło- 

szenia z mocą obowiązującą od dnia 30 czerwca 1931 r. 


UZASADNIENIE 


Niniejszy wniosek ma na celu zmniejszenie wy- 
datków Skarbu Państwa z uwagi na konieczność utrzy- 
mania równowagi budżetowej. Uzyskana w ten sposób 
oszczędność budżetowa wyniesie w okresie rocznym od 
1 lipca 1931 r. do 30 czerwca 1982 r. około 12 milj. zł. 

Pozatem należy zaznaczyć, że dotychczasowe auto- 
matyczne awansowanie w szczeblach powoduje: stałe 
i automatyczne zwiększanie się wydatków osobowych 
i stanowi zmienny i nie dający się zgóry obliczyć ele- 
ment, który niezmiernie utrudnia kalkulację wydat- 
ków budżetowych i ich stabilizację. 

Wstrzymanie automatycznego przechodzenia do 
wyższych szczebli w obrębie tej samej grupy uposaże- 
nia dotyczy również sędziów i prokuratorów, a to na 
zasadzie art. 6 $ 1 ustawy z dnia 5 grudnia 1923 roku 


o uposażeniu sędziów i prokuratorów (Dz. U. R. P. Nr. 
134, poz. 1107), w myśl którego art. 6 ustawy z dnia 
9 października 1923 r. o uposażeniu funkejonarjuszów 
państwowych i wojska ma odpowiednie zastosowanie 
do sędziów i prokuratorów. 

Przy drugiem czytaniu projektu ustawy na ple- 
num sejmowem w dniu 9 b. m. sprawozdawca poseł 
Wagner (B. B.) zaznaczył, że trudne położenie gospo- 
darcze państwa i deficyt budżetowy, nakładają obowia- 
zek dążenia do przywrócenia równowagi budżetu. 
Przedłożony projekt ma na celu zawieszenie dwukrot- 
nego w ciągu roku szczeblowego awansowania urzęd- 
ników państwowych. Nie jest to zniesienie tych praw 
i nikt w ten sposób ustawy interpretować nie może, nie 
jest to bowiem zamach na te prawa, lecz tylko czaso- 
we ich zawieszenie. Dla urzędników nie jest to krzyw- 
da bardzo ciężka, gdyż dotknie ona tylko jedną szóstą 
urzędników, a co pół roku przybywa nowa część jedna 
szósta, czyli że całość urzędników mogłaby być do- 
tknięta tem zarządzeniem dopiero w ciągu trzech lat. 
Oczywiście nie można sądzić, by kryzys trwał tak dłu- 
go i aby wszyscy urzędnicy zostali objęci tem posta- 
nowieniem ustawy. Każdy z urzędników automatycz- 
nie powróci do swych praw a fakt, że szczeblowania 
zostały tylko zawieszone nie cofnięte, jest dowodem 
troski o urzędników. 

Następnie Minister Skarbu zabierając głos w tej 
sprawie zaznaczył m. in. co następuje: 

Jeżeli chodzi o stosunek Rządu do urzędników, 
to ja i p. wicemarszałek Polakiewicz w Komisji za- 
znaczyliśmy, że świat urzędniczy w tym wypadku nie 
potrzebuje mieć obaw.. Rząd nie z lekkiem sercem żą- 
da tych ofiar od urzędników, przecież troska o ich do- 
brobyt zawsze leżała na sercu rządów pomajowych. 
Od listopada 1926 r. Rząd w miarę możności szedł na 
spotkanie potrzebom urzędniczym. I tak był jednora- 
zowy zasiłek w listopadzie 1926 r. w wysokości 20%, 
dalej jednorazowy zasiłek w 1928 r. w wysokości 45%, 
w dwóch ratąch i niezależnie od tego były dodatki 
mieszkaniowe i dwa razy dodatki stałe, mianowicie 
10% w 1926 r. i 15% w 1929 r. 

Minister zaznacza, iż Rządowi znany jest ciężki 
stan urzędników, dotkniętych już przez obcięcie 15% 
uposażenia, przez odjęcie dodatku stołecznego lub kre- 
sowego, oraz przez wstrzymanie szczeblowania. Za- 
stanowić się jednak należy, jaki byłby skutek, sdyby 
Rząd tego nie zrobił? 

Tak się przedstawia projekt przyjęty przez Seim 
w drugiem czytaniu i niechybnie przejdzie jako usta- 
wa. Bardzo skromną jest dla nas pociechą, że ustawa 
ma mieć charakter przejściowy, natomiast jeżeli cho- 
dzi o stopień krzywdy, to jeżeli dalsze ograniczenie 
w poborach, wypływające z tego ostatniego posunie- 
cia dodamy in płus do wszystkich dotychczasowych 
obniżek, — widzimy jedno, że ta krzywda wielka, ja- 
ka nas spotkała, stalć pogłębia się. 


OGRANICZENIA DLA MĘŻAFTEK URZĘDNICZEK 


W projekcie nowych przepisów pragmatyki służ- 
bowej dla urzędników państwowych wprowadzony ma 
być szereg ograniczeń przy przyjmowaniu kobiet za- 
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mężnych do urzędów państwowych. Według dotych- 
czasowych badań psychotechnicznych urzędniczki po 
wyjściu zamąż wykazują zmniejszenie produkcyjno- 
ści pracy. Jeżeli tego rodzaju projekt faktycznie istnie- 
je, to spotka się ze sprzeciwem kół opozycyjnych, gdyż 
w kołach klerykalnych propaganda na niekorzyść mał- 
żeństwa uważaną jest za antyspołeczną, również po- 
gorszenie warunków materjalnych i możliwości zdo- 
bycia pracy dla mężatek, lewica zwalczać zamierza 
energicznie. 


Przegląd prasy zawodowej 


ŻYCIE URZĘDNICZE w numerze 14 w artykule: 
„Lawina pogłosek“ zaznaczając, że w ostatnich dniach 
pisma codzienne zamieściły półoficjalne dementi, oba- 
lając szeroko rozpowszechnione pogłoski o dalszych 
obniżkach uposażeń, jak również pogłoski o pracach 
w łonie Rządu nad projektem nowej ustawy uposa- 
żeniowej, zmierzającej wprawdzie nie do obniżek 
obecnych płac, lecz do zniesienia dodatków i do 
zmniejszenia zasadniczego uposażenia, stanowiącego 
podstawę zaopatrzenia emerytalnego, tak dalej tę spra- 
wę przedstawia: 

„jeśli dodać do tego pogłoski o rzekomych nowych „stud- 
jach“ nad zagadnieniami cmerytalnemi (te zresztą najmniej 
że świat urzędniczo- 
pracowniczy nie może się uskarżać na zbytnią monotonję swo- 
ich myślowych horyzontów. Nie ma prawie tygodnia, aby ja- 
kaś wieść nie zmąciła myśli naszych i nie ęlektryzowała umy- 
słów. Doszło do tego, że nawet owym półoficjalnym zaprzecze- 
niom już się nie dowierza, a prosta formuła, iż „niema dymu 
bez ognia“, przeważa bez trudu autorytet półoficjalny agencji 
informacyjnej, roznoszącej zaprzeczenia i wyjaśnienia.... 

Musimy jednak przyjąć, że zaprzeczenia te są prawdziwe. 
Wspomniano w nich słowa Szefa Rządu, podkreślając wagę 
moralną tego zobowiązania. Co więcej, dano równocześnie wyraz 
opinji, że świat urzędniczy już złożył swoją ofiarę, do czego 
$pieszymy dodać naszą stanowczą uwagę, że ofiara ta jest ponad 


są dementowane), to przyznać trzeba, 


siły nasze. Te momenty pozwalają nam ryzykować ufność, że 
pod żadną postacią: ani nowych obniżek biurowych, ani prób 
przebudowy systemu uposażeniowego -— dalsze ciosy materjal- 
ne na rzeszę urzędniczą nie spadną. Oświadczamy wręcz, że 
aby 
rzesza urzędnicza mogła materjalnie i psychicznie wytrzymać 


uważamy taką ewentualność za absolutnie wykluczoną, 


jakiekolwiek dalsze prywacje. 

Co więcej — nie schodzimy stanowczo ze stanowiska, że 
i to, co się dotychczas stało, jaknajszybciej winno być poddane 
gruntownej rewizji. Na innem miejscu szkicujemy głębsze, 
ogólno-ekonomiczne uzasadnienie tego postulatu, wykazując na 
wymownych ilustracjach gospodarczych destrukcyjne działanie 
czynnika zredukowanych dochodów świata pracy. To nie my 
sami wołamy o odbudowę naszych płac: to woła życie gospo- 
darcze, którego nakazom trzeba dać należyty jposłuch. 

I jeśli co głuszy te pogłoski, które tak złośliwym rojem 
cisną się wciąż do naszych uszów, alarmując o zniżkach płac, 
to nie są to tyle komunikaty półoficjalnej agencji, ile ten po- 
tężny głos ekonomiki narodowej, który coraz wyraźniej zaczy- 
na podkreślać rolę zasobnego konsumenta na froncie walki 
z kryzysem gospodarczym i skarbowo-budżetowym. Ten głos 


rozlega się w naszej obronie...“ 


NOTARJAT I HIPOTEKA. Pod datą 10 września 
19351 r. wyszedł pierwszy numer czasopisma zawodo- 
wego pod powyższą nazwą, wydawanego przez Zwią- 
zek Pracowników Notarjatu i Hipoteki. W ostatnich 
czasach w związku z przeżywanym kryzysem gospo- 
darczym dużo się mówi i pisze o nadmiernych docho- 
dach notarjuszy, pisarzy hipotecznych i komorników 
i o upaństwowieniu tych dochodów względnie opodat- 
kowaniu ich na rzecz walki z bezrobociem. 

W obronie zagrożonego bytu Związek Pracowni- 
ków Notarjatu i Hipoteki powołał, do życia, tudzież 
walki o zagrożone prawa i interesy swoich zrzeszonych 
czasopismo zawodowe. Widzimy, że w dzisiejszych 
czasach twarde warunki życia nie pozwolą zaniedbać 
żadnego ze środków walki o byt i zmuszają do obsa- 
dzenia wszystkich pozycyj obronnych. Dowodem tego 
jest artykuł wstępny, który tak charakteryzuje sy- 
tuację: 


„Bo też istotnie notarjat polski łącznie ze swymi pracowni- 
kami znajduje się obecnie w sytuacji osobliwej i przełomowej. 
Może jeszcze nie znajdujemy się na samej linji frontowej, ale 
zbliżamy się ku niej, a raczej — ona ku nam, nieubłaganie. 
Trzeba więc zawczasu linję obronną umocnić. Pismo nasze prag- 
nie właśnie pewien, choćby najskromniejszy, odcinek tej linji 
obsadzić. 

Ito jest myśl, myśl główna, która nami powodowała, gdy 
postanowiliśmy powołać do życia własne pismo. W chwili, gdy 
projekty ogólno-polskich ustaw notarjalnej i hipotecznej stają 
się przedmiotem rozważań, bezpośrednio poprzedzających wy- 
pracowanie projektów ostatecznych, w chwili, gdy pleniące się 
w części społeczeństwa fałszywe poglądy na istotę pracy no- 
tarjalnej doprowadzają do szkodliwych i zgubnych ze stano- 
wiska interesu publicznego koncepcji reformistycznych, w chwi- 
li, gdy na notarjat prowadzony jest z różnych stron atak podjaz- 
dowy, jak gdyby poprzedzający i przygotowujący uderzenie decy- 
dujące, - w takiej chwili nie może zbraknąć w stolicy Państwa 
placówki piśmienniczej, któraby owo uderzenie w miarę możno- 
ści uprzedzić usiłowała, podejmując ze swej strony ofensywę 
w obronie żywotnych praw i interesów notarjatu i hipoteki, 
jako też pracowników tych instytucji, w imię dobrze rozumia- 
nego interesu publicznego*. 


Niemniej charakterystyczny jest artykuł: „Notar- 
jat wobec przesilenia“, w którem zaznaczając skur- 
czenie się tranzakcyj majątkowych, a więc i dochodów 
wskutek kryzysu, czytamy: 


„l w takiej to chwili, gdy notarjat w tak wysokiej mic- 
rze dzieli z całym krajem fatalne skutki kryzysu, sypią się 
poprostu, jak z rogu obfitości, projekty i projekciki, zmierza- 
jace do okrojenia podstaw materjalnych bytu kancelarji no- 
tarjalnych lub wręcz do — powiedzmy wyraźnie — wywłasz- 
czenia notarjatu. 

Zapewne, projekty te, kłócące się ze sobą w istotnych mo- 
mentach i ważnych szczegółach, zawierają tyle nonsensów, że 
możliwości realizacji ich znajdują się na... przysłowiowym księ- 
życu. I jest też rzeczą pewną, że ani w rządzie, ani w ciałach 
prawodawczych, większość tych koncepcji antynotarjalnych nie 
znajdzie najmniejszego posłuchu. Ale jest to objaw smutny, 
świadczący o niedojrzałości społeczno-państwowej tych sfer czy 
jednostek, które podobne koncepcje pulsują w społeczeństwie. 
Tak, smutny, bo wykazujący zupełne niezrozumienie roli i zna- 
czenia notarjatu w ustroju społeczno-gospodarczym, który Pol- 
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ska wraz z całym światem zachodnim przyjęła i z którego pra- 
wami musi się liczyć. 

Nie tu miejsce na analizę przyczyn tego, powiedzmy, anty- 
psychicznego, jakie zdradza pewna 


notarjalnego nastawienia 


przynajmniej część społeczeństwa polskiego, z niekłamanym 
aplauzem przyjmująca wszelkie projekty, godzące w wolność 
i istotę notarjatlu (tego ci ludzie nie rozumieją!), a pośrednia 
lub bezpośrednio w podstawy materjałne jego bytu (to rozu- 
mieją!). Analizę tę przeprowadzimy przy pierwszej okazji, 
sądzimy bowiem, że zmiana tego stanu psychicznego, któremu 
uległa pewna część społeczeństwa, jest koniecznością nie tyłko 
ze względu na dobro notarjatu polskiego, ale i dobrze rozu- 


mianego interesu publicznego. 


A dalej, odwołując się do poczucia słuszności, któ- 
re powinno być dźwignią moralną państwa i narodów 
i zaznaczając, że nie uchyla się od dobrowolnych 
świadczeń na równi ze wszystkimi obywatelami, na 
rzecz pozbawionych kęsa chleba, tak kończy: 

„Pragniemy na zakończenie tych wstępnych niejako uwag 


przypomnieć tylko, że podcinanie bytu kancelarji notarjal- 


nych — to nie tylko uleganie podrażnionym nerwom, szuka- 
jącym zaspokojenia w „zgnębieniu* legendarnych zarobków re- 
jenta, jest to bowiem także pogorszenie warunków bytu albo 
wręcz pozbawienie chleba setek rodzin pracowniczych, związa- 
nych z kancelarjami notarjalnemi. Dotychczas bowiem rejenci, 
w poczuciu obowiązku obywatelskiego, utrzymują naogół swo- 
je kancelarje w składzie, obliczonym na normalny obrót spraw. 
Gdy jednak zaczną się realizować projekty, wymierzone prze- 
ciw notarjatowi, kto i co może zmusić rejenta do utrzymania 
licznej kancelarji? 

To też wyniki wszełkich eksperymentów mogą być bardzo 
smutne. Vo, co Skarb Państwa zyska, jeżeli wogóle zyska, złu- 
dzenia bowiem nie tak prosto dadzą się przetworzyć w brzę- 
czącą monetę, to z nadmiarem napewno straci ogół, dla którego 
notarjat istnieje, a i straci Państwo przez dalsze zasilenie armji 
bezrobotnych i skurczenie zwykłych źródeł podatkowych. 

To też przestrzegamy: ostrożnie z eksperymentami". 


Na zakończenie musimy dodać, że czasopismo jest 
bogate w obszerną treść aktualnych zagadnień zawo- 
dowych i przedstawia się bardzo dodatnio. 

Z zespołem notarjatu i hipoteki, nie mamy żad- 
nych wspólnych dróg ani interesów, za wyjątkiem 
wspólnej przynależności do jednego i tego samego Za- 
rządu Centralnego, tem niemniej witamy nową pla- 
cówkę kulturalną życia zorganizowanego i życzymy 
Jej pomyślnego rozwoju. 


* % 4 


A cóż w obronie swych pozycyj P. P. komornicy 
sądowi? 


GŁOS KOLEJOWCA Nr. 26 w artykule „Niepoko- 
jące pogłoski“ omawia szerzące się wieści o rzekomo 
zamierzonem wniesieniu przez Rząd na sesji jesiennej 
Sejmu, projektu ustawy uposażeniowej, takie czyni 
uwagi: 

„Przedewszystkiem więc uważamy stanowczo, że warunki 
obecne bezwzględnie nie nadają się wogóle do przeprowadzania 
prac nad nowemi normami uposażeń pracowniczych. Sytuacja 
ugólno-gospodarcza i finansowo-skarbowa kraju jest w tej 
chwili wyjatkowo niekorzystna. Ten stan, jakkolwiek trwa już 
bardzo długo, jest stanem anormalnym, wyjątkowym, przejścio- 


wym, a niewątpliwie musiałby on wywierać olbrzymi wpływ 
na sposób nowego normowania stawek i struktury uposażeń. 
Nikt dziś w sferach rządowych nie umiałby uwolnić myśli od 
nacisku niewesołej rzeczywistości ekonomicznej i skarbowo- 
budżetowej, czyli, że nikt nie byłby w stanie opracowywać spo- 
kojnie i objektywnie nowych zasad uposażeniowych. Na ewen- 
tualnym projekcie ciążyłoby bezwątpienia dławiące piętno obec- 
nych trudności skarbowych, a więc projekt byłby z natury rze- 
czy próbą stabilizacji, jeśli nawet nie pogorszenia obecnego, 
tak fatalnego i niedającego się stanowczo utrzymać stanu rzeczy. 

Taka praca nie posiadałaby żadnej wartości: nacisk życia 
wkrótce przekreśliłby całkowicie jej sens. Pracownicy państwo- 
wi bezwzględnie nie zgodzą się na utrzymywanie ich w obec- 
nych warunkach nędzy i wyczerpania materjalnego, a więc nie 
mogliby się też pogodzić i nie pogodziliby się napewno z moga- 
cym w obecnych warunkach powstać nowym systemem uposażeń. 


A dalej donosi, że według posiadanych informa- 
cyj, co do ścisłości których zastrzega się, mają być 
zniesione dodatki: rodzinny, mieszkaniowy, a zamiast 
nich wprowadza dodatek eksploatacyjny (rodzaj do- 
datku tantjemowego) nad którem czyni takie wnioski: 


„Cóż bowiem oznaczają w istocie swej projekty (w takich 
lub innych formach ujęte) — owych dodatków ekspłoatacyj- 
nych? Oznaczają one de facto zupełną „komercjalizację“ upo- 
sażeń pracowniczych, czyli uzależnienie ich od wyników go- 
spodarczo-eksploatacyjnych względnie budżetowych.  Jestto 
w rzeczywistości ruchoma skala płac, tem się różniąca od daw- 
nej ruchomej mnożnej, że zmiany uposażeń nie zależałyby od 
zmian kosztów utrzymania, tylko od polityki budźetowej wła- 
dzy. Byłoby to całkowite już uzależnienie naszej sytuacji ma- 
lerjalncj od niedających się przewidzieć i nawet kontrolować 
niewiadomych. Nadomiar — obniżenie podstawy, od której 
obliczany byłby wymiar emerytur, powiększyłoby jeszcze klęskę 
pracowniczą i po długich latach pracy, opłacanej w sposób 
zmienny i nieokreślony - 
cznemu pogorszeniu. 

Takie projekty, 


- zaopatrzenie starości uległoby zna- 


rzecz naturalna, mogą się rodzić tylko 
w chwilach ciężkiego kryzysu; stanowiłyby one, gdyby napraw- 
dę miały ujrzeć światło dzienne, zupełny już rozgrom mater- 
jalnego bytu pracowniczego. Już samo odebranie dodatku mie- 
szkaniowego, choć tak skromnego, godziłoby w jedną z tych 
stałych pozycyj naszych płac, które są związane równie stałą 
potrzebą naszego życia i z dachem nad głową. Naruszałoby to 
podstawowy dogmat polityki uposażeniowej, że zaspokojenie 
potrzeb minimalnych nie może być uzależniane od żadnych 
ubocznych warunków. 

Ale jeszcze jaskrawiej błędy tych koncepcyj występują na 
tle możliwości odjęcia dodatków rodzinnych. 

Dodatki rodzinne są najnowocześniejszą ideą systemu upo- 
sażeniowego. Idea ta wywodzi swój ród z głębokich wskazań 
interesu narodowego i państwowego. Od pojęć ciasno kapita- 
listycznych, opierających się wyłącznie na idei zysku eksploa- 
tacyjnego, przenosi nas ona w świat pojęć wyższego interesu 
narodu, państwa i kraju całego. Jest wyrazem nowoczesnej kul- 
tury społecznej, która tylko w krajach zupełnie pierwotnych 
nie jest ceniona i nie jest otaczana opieką“. 


Następnie uzasadniając potrzebę utrzymamia do- 
datku rodzinnego, daje taki przykład: 

Dodatki na dzieci mają wszystkie niemal nowoczesne pan- 
stwa europejskie. Na kolejach niemieckich za 1-sze dziecko 


dodatek wynosi 10 mrk. (= 21 zł), za dwoje — 30 mrk. 
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(= 63 zł), za troje 55 mrk (= sto parę złotych). Przy sześcior- 
gu dzieci dodatek wynosi około 300 zł. miesięcznie. Analo- 
gicznie jest w Holandji, gdzie istnieje progresja zależna od 
ilości dzieci. Są to niezbite dowody, że wyższa myśl społeczna 
przyjęła się szeroko w świecie. W Polsce, gdzie pracownicy 
wogóle są nędznie uposażeni, dodatki rodzinne nietylko nie po- 
winny być zniesione, ale wręcz przeciwnie — należy je rozwi- 
nąć i podnieść, aby zapewnić rozwój kultury. 


Wreszcie tak kończy: 

Tak więc, kończymy na tem, od czegośmy zaczęli: ani czas 
nie jest odpowiedni, ani założenia nie są racjonalne do reformy 
systemu uposażeniowego w chwili obecnej. Z pracy tej dziś 
mógłby wyjść tylko jakiś potworek, nacechowany trwogą skar- 
bowców o saldo budżetowe. A przecież kwestja pracy to nie- 
tylko zagadnienie budżetu: to jest także problem społeczny 
i problem gospodarczy, a tych problemów nie wołno lekceważyć. 

Zaczekać trzeba na jaśniejsze i spokojniejsze czasy. Trzeba 
wysłuchać miarodajnej opinji zainteresowanych i rozważyć ca- 
łokształt spraw, a przedewszystkiem trzeba cofnąć zarządzoną 
obniżkę płac i dodatków i dopiero wówczas pisać nowy projekt. 


E L SĘ 


KODEKS POSTEPOWANIA KARNEGO 


z przepisami uproszczającemi, o postępowaniu dorażnem, Wy- 
konawczemi i związkowemi oraz Orzecznictwem Sadu Najwyż- 
szego 


za czas do 1 lipca 1931 r. 


w opracowaniu St. Czerwińskiego, prokuratora Sądu Najwyższe- 
go i Mieczysława Przyjemskiego, aplikanta adwokackiewo. 

W r. ub. został wydany Kod. Post. Karn. z orzecznictwem 
do 1.VII.1930 r., a w roku bież. stosownie do zapowiedzi wy- 
dawców, został uzupełniony suplementem I, który zawiera orze- 
czenia za czas od 1.VII.1930 r. do 1.VIL.1931 r. 


Jest to jedno z najlepszych i najpraktyczniejszych wy- 
dawnictw K. P. K. 
Cena K. P. K. wraz z suplementem w jednej książce w tek- 


turowej oprawie zł. 10. 


Urzędnikom sądowym możemy dostarczyć K. P. K. wraz 
z suplementem po cenie zniżonej — zł. 8. 

Cena samego suplementu zł. 3. 

Z zamówieniami zwracać się: Wacław Sikorski — Warsza- 


wa, Pl. Krasińskich 12. 


Ś. + P. 


KAROL SOBOLSKI 


czlonek Zarzadu Głównego Centralnego Związku Zrzeszeń Urzedników Śadowych Rz. P., 


prezes Związku 


Urzędników Bądowych lwowskiego Okręgu Apelacyjnego i naczelny sekretarz Sądu Apelacyjnego we Lwowie, 
zmarł we Lwowie dnia 30 września 1951 roku. 


Odszedł od nas długoletni wzorowy urzędnik, naj- 
lepszy kolega i ceniony leader na niwie organizacyj- 
nej. Odszedi dobry Syn Ojczyzny, który dla Jej dobra 
nietylko swe obowiazki urzędowe spełniał wzorowo, 
ale nadwątlone zdrowie poświęcał w całości sprawom 
społecznym, wiodąc brać urzędniczą w sądownictwie 
ku tym wyżynom, na jakie wznieść ją pragną Organi- 
zacje zawodowe, którym przewodniczył. Zmarł najlep- 
szy obywatel miast Lwowa i Drohobycza, najgorliwszy 
wiełbiciel godła „lLeopol semper fidelis“. 

Miarą zasług nieodżałowanej pamięci zmarłego 
był wspaniały pogrzeb, w którym uczestniczyły tysiącz- 
ne rzesze kolegów, przyjaciół i znajomych. Po wynie- 
sieniu trumny z domu żałoby, pienia żałobne wykonał 
chór „Echa Macierzy“, a kondukt prowadzony przez 
łiczny kler, ruszył ku cmentarzowi Łyczakowskiemu, 
poprzedzany orkiestrą Stow. „Hejnał“, za którą po- 
stępowali w szeregach ze sztandarem członkowie lwow- 
scy i prowincjonalni Związku niższych funkcjonarju- 
szów sądowych. Następnie postępowały delegacje z kil- 
kudziesięcioma wieńcami, a na ich czele niesiono 
wspaniałe wieńce Central. Związku ZŹrzeszeń Urzędn. 
Sadowych R. P., Związku Urzędników Sądowych we 
Lwowie oraz Sędziów Sądu Apelacyjnego we Lwowie. 
Za trumną postępowała najbliższa rodzina Zmarłego, 
b. prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie p. Adolf Czer- 
wiński, obecny prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
p. Czesław Woycicki, wiceprezesi tegoż Sądu, prezesi, 
wicevrezesi, sędziowie i prokuratorzy wszystkich są- 
dów lwowskich oraz liczne delegacje urzędników są- 
dowych ze Lwowa i całego okręgu apelacyjnego, na 


czele których szli: prezes Centralnego Związku p. Wa- 
ciaw Sikorski z Warszawy i wiceprezes lwowskiego 
Związku p. Stefan Bredy. Kondukt zamykały tysiącz- 
ne rzesze publiczności i delegacje instylucyj społecz- 
nych. 

Po odprawieniu modłów, przemówił nad grobem 
ś. p. Karola Sobolskiego, prezes Centralnego Związku 
Urzędników Sądowych p. Sikorski, podnosząc nieoce- 
nione zasługi organizacyjne i społeczne Zmarłego, 
przyczem podkreślił, że —  jeeżli ten bolesny zgon bę- 
dziemy łączyć z poniesionemi trudami przez wzięcie 
udziału w odbytym bezpośrednio przed zgonem Zjeż- 
dzie Delegatów Zrzeszeń Urzędn. Sądowych w odległej 
Warszawie, to musimy pamiętać, że ś. p. Kolega So- 
bolski padł na posterunku tak, jak bohater na polu 
chwały pod sztandarem, na którym widnieje napis: 
„pro publico bono*. Pan prezes Sikorski, żegnał zmar- 
łego w imieniu Dełegatów Zjazdu, Zarządu Głównego 
Centralnego Związku, którego Zmarły był członkiem, 
a wreszcie w imieniu ośmiu tysięcy urzędników sądo- 
wych, dla których Zmarły od szeregu lat wytrwale 
i niezmordowanie pracował, a ostatnio cenną współ- 
pracą, jako członek wspomagał Zarz. Główny Centrali. 

Smutny obrzęd pogrzebowy zakończony został 
przemówieniem delegata z rodzimego Drohobycza i zło- 
żeniem na trumnie kochanego Kolegi garści ziemi 
z grobu å. p. Rodziców Zmarłego. 

Cześć pamięci nieodżałowanego Kolegi i nicoce- 
nionego szermierza o byt moralny i materjalny urzęd- 
ników sądowych! Centralny Związek Zrzeszeń 

Urzędników Sądowych R. P. 
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„Pro publico bono” 


ŁÓDŹ. Piękna inicjatywa Prezesa Sadu Okrę- 
%owego w Łodzi p. Józefa Zaborowskiego nie prze- 
brzmiała bez echa. Za popędem głębokich uczuć ży- 
wionych dla głodnych mas bezrobotnych poszli i sa- 
downicy, solidaryzując się z ogólną akcją, zmierzają- 
cą do nakarmienia i przyodziania biednych, pozosta- 
jacych bez środków do życia obywateli. Na apel p. Pre- 
zesa Zaborowskiego w szeregach ratowniczych stanęli 
jak jeden mąz z gorącym sercem wszyscy urzędnicy 
łódzkiego Okręgu Sądowego. Działo się to 10) paździer- 
nika r. b. na specjalnie odbytem w tym celu zebraniu. 
Duża sala klubu urzędniczego przepełniona była po 
brzegi. Nie było ani jednej osoby obojętnej na niedolę 
ludzką. Punktualnie o godz. 2-ej popołudniu kol. Dyt- 
berber Bolesław, jako przewodniczący, rozpoczął ze- 
branie. W krótkich, lecz iedrnychasgowach przedsta- 
wił tragedję bezrobotnych, mówiąc, iż zbliżyła się chwi- 
la, że każdy uczciwy człowiek/A głębókó czający patrjo- 
ta winien szeroko otworzyć oczy, by nie przeoczyć ni- 
czego, co mogłoby zaszkodzić egzystencji i tak wspa- 
niałe wznoszonemu Gmachowi Ojczyzny. Że aczko|l- 
wiek położenie urzędnika sądowego nie jest do poza- 
zdroszczenia, to jednak pomni, że skuteczność akcji 
zależy od wspólnego wysiłku —- wezwał kol. Dytberner 
obecnych do ofiar natychmiastowych. Nędza mater- 
jalna współobywateli byłaby naszą nędzą moralną po- 
wiedział kol. Smolarek Adam, sekretarz prezydjalny, 
gdybyśmy do wspomnianej akcji nietylko ustosunko- 
wali się negatywnie, ale nawet weszli w jakąkolwiek 
dyskusję. Piękna i bogata w argumentację przemowa 
kol. Flibnera Zygmunta również zrobiła swoje. Na 
front niesienia pomocy bosym i głodnym zagrożonym 
zbliżającą się zimą obywateli zaciągnęli się wszyscy, 
uchwalajac większością opodatkować się w wysokości 
1/2%, miesięcznie od swych skromnych pensyjek. Od- 
bywające się w tym czasie zebranie Zrzeszenia Notar- 
juszów i Pisarzy Hipotecznych łódzkiego Okręgu Sa- 
dowego uchwaliło opodatkować się na tenże cel od do- 
chodów brutio( niemniej jednak, jak 80 zł. od osoby 
miesięcznie, przyczem termin opodatkowania ma trwać 
tak długo, jak tego będą wymagały okoliczności. Rów- 
nież i komornicy opodatkowali się w wysokości 50 zł. 
miesięcznie od osoby. Jak zwykle nie pozostali w tyle 
i niżsi funkcjonarjusze sądowi, uchwalając na odby- 
tem w dniu 10 października r. b. zebraniu opodatko- 
wać się po 2 zł. miesięcznie. 


Juljan Jędrzejewski 


ZAWIADOMIENIE. 


Zarząd Stowarzyszenia Urzędników Sądowych i Prokurator- 
skich Okręgu Warszawskiego zwołuje niniejszem na mocy art. 27 
statutu 

Nadzwyczajne Walne Zebranie 


Członków Śtowarzyszenia, które odbędzie się w dniu 14 listo- 
pada 1931 r. w gmachu Sądu Okręg. w sali Nr. 2, 
w pierwszym terminie o godz. 17-ej i w drugim terminie o godz. 
18-ej bez względu na ilość członków. 


(sobota) 


Porządek dzienny nasltępujący: 

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zebrania. 

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

3) Wnioski wynikające ze sprawozdania Komisji Rewiz. 
Warszawa, dnia 29 października 1981 r. 


Zarząd Stowarzyszenia Urzędników Sądowych 
i Prokuratorskich Okręgu Warszawskiego. 


S +P. 
BOHDAN KIEŁCZEWSKI 


sędzia Sądu Okregowego w Kaliszu i członek Stowa- 
rzyszenią Urzędników Sądowych, po długiej i ciężkiej 
chorobie, mari w Kaliszu dnia 2 października 19831 r. 


Nicubłagana śmierć zabrała przedwcześnie, bo 
w 48 roku życia człowieka o szłachetnem sercu, który 
pozostawił w nieututonym żalu żonę, córkę i syna oraz 
wszystkich tych, którzy z nim się stykali na terenie 
pracy urzędowej i zawodowej. Zmarł człowiek wyso- 
kiej kultury i nauki, który łączył swe cenne zalety 
z wyjąlkową dobrocią serca oraz radością życia i po- 
godą umysłu, wielce ceniony sędzia i przyjaciel uci- 
śnionych, a zarazem najlepszy członek Stowarzyszenia 
Urzędników Sądowych. 

Zmarły wstąpił przed 12 łaty w szeregi Stowarzy- 
szenia, które wówczas dopiero się organizowało i sku- 
piało w sobie wszystkich pracowników sądowych, 
a więc sędziów, prokuratorów, urzędników i niższych 
funkcjonarjuszów. Pomny na to, że łączy nas wspólna 
idca, był do ostatniej chwili członkiem naszego Słowa 
rzyszenia, niosąc nam niejednokrotnie słowa otuchy 
i nadziei, gdy w ciężkich czasach wielu upadało na 
duchu. 

Cześć pamięci i Gieniom Jego! 


Stow Urzędn. Sądowych 
w Kaliszu 
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